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Warszawa, 18 Sierpnia 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prennmerata „Prawdy“ 
bezpłatnym dodatkiem): 


w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb, 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domn. 

Z przemylka pocztową do wazystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, ra 

Za zmlanę adresu dopłaca alę 20 kop. 


TREŚĆ: POLITYKA: Rzeczywiate natozunkowanie sil 

). — ŻYCIE SPOŁECZNE: Krwawy d: k 
BADANIA NAUKOWE: Z literatary 
ewskiego, — Z prasy r 


miętnik. 
m ekonomiczny, p. Bt. 


„ni 


POLITYKA 


Rzeczywiste ustosunkowanie sił, 


EA 


S B sierpnia 1789 r.we francuskiem 
Zgromadzeniu Narodowem Maulo- 

ME! net rzekł: „Po co przenosić ludzi na 
szczyt góry i atamtąd pokazywać im cały 
obszar ich praw, jeśli potem musimy ich 
sprowadzać na dół i rzucać w świat rzeczy- 
wisty, gdzie znajdują zapory na każdym 
kroku?” Nasi socyaliści obu obrządków 
nietylko wprowadzają swych wyznawców 
na wierzchołki gór, ule jeszcze budują im 
tam wysokie wieze i z nich ukazują czyste 
niebo nad osłonięta chmurami ziemią, na 
którą życie strąca odurzonych atamtąd nie- 
miłosiernie. Ponieważ demokratyzm po- 
stępowy, życząc żywiołom ludowym wszyat- 
kich dobrodziejstw i wierząc, że one kie- 
dyś je posiądą, liczy się z niezłomnemi ko- 
niecznościami życia, nie chce siebie i niko- 
go łudzić, nie kłamie, nie przecenia obja- 
wów pożądanych i nie lekceważy niepożą- 
danych, słowem— jakby powiedział Tasea- 
le—nie fałszuje „rzeczywistych stosunków 
siły? lecz uważa je za jedyną podstawę 
istotnie politycznego planu działania, więc 
nie Może iść třaamą drogą z naszym dle- 
py™, fanatycznym, sekoiarskim socyaliz- 
mem, który nieraz patrzy na życie oczami 
zapalonych pimnaziętów i robienie rewolu- 
cyi uważa za uprawę sztuki dla sztuki. Tym 
sposobem lewica stronnictw polskich ska- 
zena jest na rozbicie i niemoc, i pomimo 
przechwałek sztabu soeyalistycznego w 


Adres: Hoża Nr. 29. Telefonu 7388. 
- zgo a 

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorkti czwar- 
tki od godz, 4 do 5 popołudniu. 

Rękapiaów nie odayla alg. Aotorawie prac nleprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mle- 
sięcy, onobiócie w Redakevi Jub sa pośrednict- 
wem poczty, po nadesłanin kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nlo zwracają aig- 

Korapondencyj wieoplaconych lub niedostatecznie 
oplaconych nia przyjmuj 


ukształtowaniu się stosunków społecznych 
najbliższej przyszłości przyjmie udział bar- 
dzo słaby. Natomiast Demokracya Naro- 
dowa, zrodzona z tej nacy, która spoczy- 
wała na życiu naszem przez lat 40, rozra- 
stająca się obecnie dzięki błędom socyaliz- 
mu, ciągle drażniącego najwrażliwsze w 
niewoli uczucia narodowe i na rachunek 
rewolucyi wprowadzającego bezmyślny i 
bezcelowy zamęt, posiada ogromną prze- 
wagę wpływu na społeczeństwo i w bieżą- 
cej dobie nada jego dążeniom i czynom 
główny kierunek. Ona zatamuje u nas 
ruch postępowy, ona ujmie nasz rozwój 
w ciasne łożysko klasowego bogacenia się; 
ona wtłoczy nasze myśli i pragnienia naro- 
du w ciasne głowy i wązkie piersi klery- 
kalnej szlachetczyzny; ona wskrzesi nam 
wszystkie anachronizmy i przeżyte formy 
cywilizacyi; ona nas wysamolubni, ogłupi, 
znieprawi, odaunie od kultury świata i za- 
mieni na ciemny, zutęchły, nieruchomy za- 
ścianek. A naustępi to z nieubłaganą ko- 
niecznością, jako rozkaz rządzącego nami 
fatalizmu, jako skutek rozstrzelenia się sił, 
które jedynie w łączności i zgodnem prze- 
ciwdziałanin mogłyby odeprzeć niebezpie- 
czeństwo. 

Świeżo ngodowcy v. realiści, którzy ja- 
wnie już stareją się o względy Demokracyi 
narodowej, zaofiarowali jej misyę zaprowa- 
dzenia porządku w kraju i atłumienia 
anarchii. Jeszcze ona wzdraga się z for- 
malnem przyjęciem tej roli, ale niewątpli- 
wie ją odegra a nawet już odgrywać zaczę- 
ła. Bo przecie ma awoję „bojówkę”, uzbro- 
joną drużynę, która zbrojnie walczy ze 
sprawcami wrzenia, a w potrzebie ich zabi- 
ja. Socyaliści i ich sympatycy wydrwili 
propozycyę ugodowców, ale drwinami nie 
odjęli jej mocy i praktycznego znaczenia. 
Demokraci narodowi niewątpliwie zorgeni- 
zuja „wyprawy karne” i „zaprowadzą po- 
rządsk”, a związki rewolucyjne będą mu- 


Opłoszenia wszelkiej treńci po kop. 10 a wiersz mb 
Jego miejsce. 
Przedpistę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
ı wszystkie księgarnie, kloski I kantory pism pe 
ryodysznych 
Sprzedaż pojedynczych numerów po kap. 20 w War- 
azawie w Adminlstracyi plama 1 w kloskach, 


Adminiatranyn otwarta codziennie, x wyjątkiem nie- 
dziel 1 świat ważniejszych, od goda, 10 do 5. 


litycane, p. Szpona — "Tydzień palityczny. — ODCINEK: W. Władimirow: Wyprawy karne 
Pośrednika. — Sądy dla dzieci w Stanach Zjednoczonych, — FELJR- 
n.). — SPRAWY EKONOMICZNE: Gubernia Radom- 
„— Odpowiedzi rodakcyi 


siały ograniczyć się do tryamfów party- 


zanokich. Są ludzie noiwni, którzy mnie- 
mają, ze zabijanie agentów rządu i ogra- 
bianie jego kaa, że odebranie mu kilkuset 
ludzi i kilkuset tysięcy rubli posunie walkę 
ku zwycięztwu nad nim i jego sprzymie- 
rzeńcami; ale taka wiara wystarcza tylko 
bardzo młodym reformatorom świata, Wo- 
dzowie 35,000 robotników zorganizowa- 
nych i—-przypuśćmy —100,000 niezorguni- 
zowanych nie zmogą wodzów 5—6 milio- 
nów chłopstwa, obszarników, rzemieślni- 
ków, urzędników i t. d., wielkiej armii roz- 
porządzającej nietylko ogromnymi środka- 
mi, całą prawie literaturą, sztuką, nauką, 
przemysłem i handlem, alc cały przeszło- 
ścią narodu. Nawymyślanie z jak najwięk- 
szą brutalnością i nafantazyowanie z jak 
największą przesadą w organie robotni- 
czym może oddać jukąś usługę agitacyi, 
lecz nic a nie nie zmieni „rzeczywistych 
stosunków siły”. W obecnym ich układzie 
rozbita, podarta waśniami, rozstrojona nie- 
nawiściami lewica naszego społeczeństwa 
o żadnem zwycięztwie nie może myśleć. Nad 
nami despotycznie i nieograniczenie pana- 
wać będzie tępa, wsteczna, ciemnu Demo- 
kracya narodowa. Ona postawiła swój 
młyn na szerokim prądzie, a jej przeci- 
wniey postawili awój wiatrak na słabym 
i przerywanym wietrze, który nie maże 
obracać ciągle jego skrzydeł i któremu 
chcą pomódz dmuchaniem. Jest to mate- 
matyczny pewnik, że u nas żadna partya 
nie będzie zwycięzką, która nie będzie na- 
rodową. Wszystkie inne mogą urządzać 
awantury, zamęty, bezrobocia, zabójstwa 


i rabunki, ale nie wpłyną na zmianę „rze- 
czywiatych stosunków siły”, bo występują 
w rozsypce i niezgodzie. 


nagpa 


Manowce polityczne. 


jie należę i nie przemawium do tych 
arystokratów ducha, którzy utrzy- 
mują, że w przyzwoitem towur 
stwie o polityce się nie mówi, przeto nie pi 
trzebuję nikogo przepraszać za zabieranie 
głosu w tej sprawie, eten głos hędzie 
piętnującym, to rozumie się samo przez się. 
Gdyby mnie pupieże dwóch zwalczających 
i ctw „zwycięzkich* zapytali nie- 
eo aqdzę o ich polityce i gdy- 
bym chciał „delikatnie” się wyruzić o nie- 
delikatnej sprawie, to byłhym w kłopoci 
Chybu wypadłohy naśladować Boilean, 
który, gdy go Imdwik XIV zapytał, co są- 
dzi o jego wiersznch, odrzekł: „W naza Kró- 
lewska Mośc chciała napisuć liche wier- 
aze, więc napisała”. „Ja wolę jednak kim 
innym się wyrgczyć w odpowiedzi. W je- 
dnej ze swych mów I)emostenee, zwracając 
się do swego przeciwnika, rzekł: „Ióschine - 
siel gdy Ateńczycy to poznają, wpadną, w 
wściekłość iciehie rozszarpią”, — „A eio- 
bie Demostenesie—odrzekt a Ateń- 
czycy wtedy rozuzurpią, gdy powrócą da 
zdrowych zmysłów”. 

Te oto słowa Esclinesu zustosować mo- 
żna do miłościwie nam panujących stron- 
nietw „z bożej łaski”. Polityce tych stron- 
nietw zupełnie nię do twarzy w środkowej 
Europie; właściwszem dla niej miejscem 
jest pół-harbarzyńska Macedonia lub Alba- 
nia, należy ona bowiem do garnituru metod 
politycznych na Batkanie. 

I tu i tam nie wiudomo, gdzie kończy się 
oszust, bandyta, parunoik a zaczyna poli- 
lityk, myśliciel, mąż stanu. (Gdy się zneta- 
nawiam nad tajemnicą powodzenia zdzicza- 
łych stronnieiw „zwycięzkich” i , wszech- 
mocnych” mimowolnie nasuwają się słowa 
franenskiego satyryka Boilenu: „chaque sot 
trouvera toujours un plus grand, qui lud- 
mirera”. To, co dziś przeżywamy, są to o- 
wote grzechów społecznych zmarłych, ro- 
dzimych pokoleń, są to plony rozstrojui roz- 
kładu społecznego, pracowicie szczepionych 
przez Rzym i zahary, 

„Ce sont les morts qui parlent”. Umarli 
mówią w historyi. Nie w przyrodzie nie 
ginie, więc wszystek bezsilny gniew z po- 
wodu niepormszczonych zniewag, poniewie- 
rek i krzywd doznanych szuka ujścia dla 
siebie pośród mas wydziedziczonych, podzy- 
ceając ich fanatyzm i zaślepienie, (Gdy acho- 
dzono do nich, to nie po to, by tam wnosić 


W. Władimirow. 


Wyprawy karne. 


(przekład z rosyjskiego). 


= 


Ciąg dalszy) 


Nikt z pozostałych na atacyi nie znajdo- 
wałsię w tym pociągu w charakterze bo- 
jowca; była tam główna bojówka inoskiew- 
ska, wzmocniona 27 marynarzami i kilku 
żołnierzami z Dalekiego Wschodn — ogó- 
łem około 100 ludzi. AE 

Zabitych przez oddział karny, wniesio- 
no do spisu 68 ludzi, mianowicie: w Sorti- 
rowocznej 8, w Pierowie 16, w Luheresch 
14,w Aszytkowie 3, w Gałutwinie 27 — 
ogółem B. Prócz tego nie zapisanych za- 
hito w Pierowie 57 oeób, w Sortirawacznej 
25 razem 82, więc wszystkich zabitych by- 
lo 152. j 

Z tych 2 brała udział w zbrojnem po- 
wastaniu: maezyniata Uchtomskich i technik 
Alferow; 3 pomagało hojowcom tnoskiew- 


| 


PRAWDA. 


'lzwignie gospodarcze, oświatę, kulturę, któ- | do politycznego samobójstwa, staje 


rej brakło samym posłannikom, lecz po to, 
użeby od nich brać podatek, niepowracają- 
ny pol zadną postacią, nieckupiany niczetn: 
hy brać rekruta utrwalającego ich niedolę 
i zaniedbanie, by wtrącać kobiety w rozpu- 
stę. Brano wszystko, dawano zepsucie nę- 
dzy, ciemnoty i opuszezenia, więc się nau- 
czyły te muay od swych oprawców mi: 
wości i aamolubstwa klusoweza 1 dziś chc: 
naukę mietrzów wgpisuń dosłownie nu mi 
strzowskiej skórze. Ta żądza odwetu i sa- 
mowładztwa klasowego rzuca je, wykształ- 
cone nu nadobnych wzoruch, w objęcia so- 
cyulizmu, obiecującego ryczałtem uregulo- 
wać rachunki ze atanumi krzywdzącymi 
irządzącymi. To jest rodowód „delirium 
sacialisticum”, którego jesteśmy świudka- 
mi, W tych okolicznościach zateważona 
i zagrożona garść posiudaczy bez zasług 
społecznych, niedonczona i niedocywilizo- 
wana, niezdolna ani szybko, ani powoli do- 
atosowywać się da nowych przewidywa- 
nych i trudniejszych warunków hytu, ta 
gurstka, dla której żródłem zwierzchni 
etwa nie ną własne zaslugi, lecz niemoc i ni 
tłołeztwa obezwładnionych hrutalną prze 
ta garstka szuka dla siebie ra- 
tnoku. Jednem okiem kokietuje ona wzbu- 
rzone i demagogiczne tłumy, sudząc się 
na demokratyczne pozy i frazesy, usiłując 
je odurzyć i znieprawić narkotykiem poli- 
tycznej obłudy i nacyonulizmu, drugiem 
zaś spozieru w stronę plebanii i koszar po- 
licyjnych, cichaczem przywołując na rata- 
nek te desperackie pogotowia. To jest ro- 
dowód „delirium nationalisticnm”, którego 
współcześnie jesteśmy świadkami, 

Te dwn zdziczałe obozy pojedynkuja się, 
załatwiają awe klusowe rachunki, nie tro- 
szcząc się, że „suprema lex salua putrine”. 
Ze stanowiska objektywnego. wolnego od 
parytanizmu politycznego można uznać za 
uprawnione husło dyktutury proletaryatn 
i hasło dyktatury klas posiadających; mo- 
żna uznać hezrohbocia, jako narzędzie wal- 
ki, można się pogodzić i z terrorystyczną 
iz oportunistyczną taktyką polityczną i z 
optymizmem politycznym, prowadzącym dô 
aumoodurzeniu, lecz tylko dopóki nie wkru- 
cza w dziedzinę nbsnrdu. Poałngiwanie sie 
bezrobociem wymaza umiejętnej techniki 
i cywilizowanych rak, (Gdy wymierzone 
przeciw wytwórcy, uderza w konsumenta, 
gdy prowadzi do powszechnej punperyza 
cyii nikogo nie wzbogaca, spada do pozia- 
mu niedorzeczności. P 

Optymizm rewolucyjny, który prowadzi 
da zapoznania stanu rzeczy staje się ab- 
surde:n. Kosztowny terror, który prowadzi 


mocą 1 


skim, tj. zbrojnemmu powstaniu, mianowicie: 
pomocnik naczelniku stacyi Lubercy Smir- 
now, niejaki Michelson i włościanin Kisie- 
lew; następnie 16 różnych osobiataści, nałe- 
żących da Związku kolejowego i do druży- 
ny miejscowej, zorganizowanej wyłącznie 
w celach samoobrony przeciw graaującym 
w okolicy chuliganom, Reszta więc w licz- 
bie 129 poniosła śmierć niezaałużenie. 
Pułkownik Riman, zostuwiwszy część oil- 
dzioln w Pierawie pod dowództwem kspi- 
tana Zykowa, odjechał [6 grudnia wieczo- 
rem na stacyę Kosino, gdzie przez całą noc 
robił rewizyy we wsi Zulebina, położonej 
niedaleko od dworca: szukali jakichś ludzi, 
którzy mieli się znajdować na jakimś spi- 
sie. Rano pocięg z żołnierzami ruszył da- 
lej i zatrzymał się w Podosience. Pod 
przewodnictwem Rimana żołnierze udali 
się do willi Michelsona, który tn mieszkał 
z żona i jedną służącą. A 
Wszyscy w domu jeszcze spali i nikt nie 
oczekiwał tych odwiedzin. "Tej nocy znaj- 
dowali się tu jeszcze dwaj bojowcy z re- 
wolwerami dla ochrany domu od napudu 
chuliganów. Co noc zazwyczaj przycho- 
dziło do niego w tym celu kilku ludzi. 
Podczas rewizyi znaleziono dwa rewol- 
wery oficerskie, zabrane przy rozbrajaniu 


ię sh- 
surdem. ()portunizm, który płaci inie nie 
kupuje, staje się ubanrdom. Kłamstwo i o- 
błuda polityczna, na którem wszyscy muszą 
się poznać, ukrywanie tego, co nkrytem być 
nie może, staje się ubsurdem. Wojna na 
dwa fronty wewnętrzny i zewnętrzny jest 
nadmiarem animuszu bojowego i ubsurdem, 
a wojna na jednym, wewnętrznym froncie 
zdradą. Robienie niemożliwości jest świa- 
dectwem pierwszorzędnem politycznego u- 
bóstwa „Quo vadis” można by zapytać 
tych politycznych dekadentów. Polityka 
tego rodzaju nie doprowadzi do niczyjego 
wyzwoleniu, lecz do ujurzmie nia wazy- 
stkich; jest to polityka „pour le roi da 
Prusse. „fest to praca nie dla przyszłości, 
lecz dla „status quo ante” 

Klaczko, objezdżając Francyę w okresie 
francusko-pruskiej wojny, ile razy się nu 
tkan? na objawy rozstroju, żartobliwie ma- 
wiał do Fruneuzów; „vona avez manga trop 
de cheval", I my jestejmy przekarmieni 
taturskn kaning, przeto jesteśmy nit poczy - 
talni w polityce. 


Szpon. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
ga 


Francuski mibiatar handlu p. Doumergue 
przygotował projet ustawy, normujący prawny 
czas praey. Podług tej noweli dzień roboczy 
zmniejsza się z 12 na 10 godzin. Pomijając 
szczegóły, godną zaznaczenia jest uwaga „pi- 
ama” La Repuhliqne Française” z tej racyi.Na- 
biadawszy się, że ciała prawodawcze we Fran- 
eyi dają się powodować krótkowidztwem nta- 
pijnem i donkiszoteryą, proponuje następujący 
dodatek do ustawy p. Doumergue” „niniejsze 
prawo nie będzie wprowadzonem w życie, An- 
póki konwencya międzynarodowa nic ustanowi 
dzienięcłozodzinuego dniw pracy dla naradów 
przemysłowych, współaawodniezących z Fran 
cyą”. 

Bi ogg Jenat ustąpienie p. Sarriena, 
prezesa ministrów we Fruncyi, cu może pu. 
ciągnąć za sobą nstąpienie całego gabinetu 
Objawy niesubordynacyi w wojsku francu- 
skiem mnożą się. Jest ta jeden z aymptvwa- 
tów reskcyi przeciw mililaryzmowi coraz bar- 
dziej zakorzeniającemu się. Znamienne By 0- 
pinie. jakie pojawiły się na azpaltach pisma 
„Le Radical? w sprawie wojska. Między in- 
nemi czytamy tam: 


A 


wojsk mandżurskich, proklamucye i jakieś 
spisy. Kazano im ubrać się coprędzej i 
wyjść na ulicę. Nie domyślując się, co to 
znaczy, przypuszczali, że ich poprowadzą 
na badanie, Michelson ubra: i razem 
z żołnierzami wyszedł w uliczkę otoczoną 
laskiem, Kiedy wazyscy trzej znaleźli 
już pod lasem, żołnierze dali salwę i po- 
łożyłi ich trupem. (baj bajowcy byli pra- 
wie jeszcze dziećmi: starszy z nich miał za- 
tedwie lat 16. Jednego twarz była wykrzy- 
wiona wyrazem strasznego cierpienia i krwię 
zaszła, 

Żonu i kucharka pad ten czas znajdo- 
wały się w domu. Usłyszawszy strzały, 
zrozumiały rzecz całą. A kiedy oddalili 
się żołnierze, żona podeszła, popatrzyła na 
ciało męża, ubrała się 1 gdzieś znikła. Ku- 
charka na straży przy tych trnpach została 
się do późnego wieczoru, ale w końcu nie 
wytrzymała, zamknęła dom i tukże poszła 
niewiadomo gdzie. 

A te trzy ciała pozostały na miejscu stra- 
cenia przez cały tydzień, jak nieme świad- 
ki krwawego poruchunku. Ptaki wydzio- 
bały im oczy, a psy karmiły się ich mię- 
sem. Po upływie tygodnia chłopi żulebin- 
acy wykopali im wspólny grób, w którym 
je pochowali. 
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„Trzeba, ażeby armia byla użyteczną gdzie- 
indziej a nie wylącznie na wojnie. Słanie się 
to wówczas, gdy zamieni się ona na ogólną 
azkałę narodu, która tego, kto przesłuży pod 
aztandarem, zrobi bardziej krzepkim, inteli- 
gentniejszym, więcej zahartowanym moralnie. 
"Tyt sposobem zwrócą się narudowi olbrzymie 
wydatki, związane z armią. Wówczas stanie 
ię ona źródlem pożytecznych działalności, za- 

miast je porlilaniać bezużytecznie, jak obec- 
nie, Wroszaie będzie wytwarzać ludzi ocze- 
kujących, aż wybije godzina „niezbędnych”, 
wielkich poświęceń dla ratowania demokracyi, 
równości i wolności”. 

Qżywił się ruch w kierunku połączenia się 
Belgii z Iolandyą. Przedwatypne kroki pu 
czyniono i ujednostajniono w obu krajach ad- 
ministracyjną stronę wielu instytucyj publicz= 
nych. Przed pięciu laty była agitucya za do- 
browolnem przyłączeniu się Ilolandyi do Rzeszy 
niemieckiej, celem pozyskania militarnej opie- 
ki Niemiec w zamian za wygodzenie Niemcom 
holenderskiemi koloniami. 

Nuncyusz papieski w Madrycie wniósł pro- 
test przeciw zaprojektowanej przez miniato- 
tyum ustawie o ślubach cywilnych i o zarzą- 
dzie cmentarzumi, Miniateryum po rozpatrze- 
nlu się w powyższej odpowiedzi, postanowilo 
wytrwuć na stanowisku form radykalnych. Je- 
dynie minister sprawiedliwaści książe Roma- 
nonea złożył tekę z oświadczeniem, że nie 
chce zawadzać w przeprowadzeniu proponowa- 
nych zmian ustawodawczych. Krewki nun- 
cyusz poczał we właściwe miejscu nałegać na 
zerwanie dyplomatycznych stosunków z dwo 
rem Madryckim; z tego powodu rząd w Misz 
panii uzmu} za właściwe rabić przedstawienia 
łagodzące zatarg z powodu osiedlenia się 
w łliszpanii licznych zakonów wygnanych z 
Francyi, wydano przepisy, zmuazające le za- 
kony do natnralizacyi, 

Kongres kobiecy, zwołany do Kapenkazi, ee- 
lem wywalczenia prawa wyborczego dla ko- 
biet, zakoliczył się. Oprócz upitacyjnych in- 
nych skulków nie pociągnąl za sobą. Bez 

rawa wyborczego, przysługującego kobietom, 
A PS a Tia 
dni na prawodawstwo, a bez wpływu: bezpo- 

średniego kobiet na prawodawstwo trudno 20- 

bie wyobrazić, ażeby zostały cofnięte ograni- 

czenia prawne, ohniżujące rolę kobiety, jako 
współobywatelki i człowieka. 

Pismo „Stockholma Dagblad” skrzętnie śle- 
dzi i notoje, jakie roboty fortyfikacyjne i stra- 
tegiczne Roaya dokonywa na wyspie Aland. 
Podlug traktatu paryskiego wyspa ta nie może 
być tortyfikowaną i zostać morską podstawą v- 
Peracyjną. Szwecya rozeslala z tego powodu 
noty dyplomatyczne do państw, podpisanych 
na traktacie paryskim. Zachowanie sią Ro- 


"m 


Miejscowi opowiuduli o Michelsonie, że 
był dobrym mówcą; chłopi lubili sluchać go 
i doskonale rozumieli jego jusne przemó- 
wienis. Dzięki jema uczucia nienawiści, 
jakie dzieliły miejscowy żywił robotniczy 
od chłopskiego znacznie złagodniały. 

Te trzy trupy, leżące cały tydzień przy 
drodze, na oczach wszystkich przechodzę- 
cych, grozą przejmowały mieszkańców. 
Wszyscy buli się iść tamtędy i woleli nao- 
kota obchodzić. 

W jakim celu to zostało zrobione — nie 
wiadomo, Być może w celu nastraszenia 
ludności... 


Dokonuwazy rewizyi w niektórych jeez- 
eze domach w pobliżu stacyi Podosinki, od- 
dzia? rnszył dalej, do Lmberey. 

Wydarzenia, które po tem miuły miejsce 
NA Btącyj i w Okolicy, następowały po sobie 
z nadzwyczajną szybkością. 

zołnierze zatrzymali pociąg o 14 wior- 
aty ! grupami po 5 — 6 ludzi zaczeli z ró- 
żnych stron podchodzić do stacyi. Zaraz 
pierwsza gromadka spotkuła 3 ślnaarzy 
warsztatowych, z których jeden, Kozakow, 
niósł pod pachą zepsuty rewolwer do na- 
prawy, Żołnierze ich zatrzymali i kazali 
ręce podnieść w górę; kiedy Kozakow speł- 


syi na wyspie Aland zmusz 
miesienia podstawy morskiej z Karlskrony do 
Stockholmu, Sir Grey usiłuje zbagatelizować 
calą sprawę i uspokoić obawy Szwecyi. 

Szach perski powołał ubierulnych przedsta- 
wicieli narodu do współudziału w rządach i 
wzbudził żem entuzyazu: dla swojej osoby, oraz 
uśmierzył rokosz. Jest to pierwsza konsty- 
tucya na kontynencie Azyi. Ten prawnopań- 
stwowy przewrót uważanym jest za oznakę 
przewagi wpływów angielskich nad rosyjskie 
mi przy dworze szacha perskiego. Prasa an 
gielska z zadowoleniem wita nadanie konsty- 
tucyi w Peryi, gdyż leży ono w interesie han- 
dlu angielskiego. 
| „W Botgaryi ruch antigrecki nie uetaje, lecz 

wzmaga sią i doprowadzi pewno do zerwania 
stosunków dyplomatycznych więdzy rządami 
obu krajów. 

Z powodu «puszczenia na wody nowych stat- 
ków wojennych w Niemczech, prasa angielska 
skrzętnie notuje wszystko, co na tem polu się 
w tym kraju, 1 ca nie jest tajemnicą 
niemieckiej admiralicyi. Rozważają w Angli 
pojemność, szybkość biegu statków, uzbroje. 
nie, ilość i kaliber armat, zdulność przenikania 
pocisków it. p. Przegląd tego wnzystkiego, 
co w Niemczech zdziałano i co możnu zdzia- 
| łać, wzbudza niepokój w Anglii, która nie umie 
wyrzec się marzeń o hegemonii na morzu. W 
tym momencie nastrojowym wynalezienie przy- 
rządu dla niszczenia ladzi podwodnych, jaki 
zaofiarowano admiralicyi angielskiej, napelnil 
tę instytucyę otuchą i ukojeniem. Korzysta- 
jąc z wolnej ręki, jaką Anglii daje w Azyi 
upadek uroku Rosyi z chwilą przekonania się 
o maskaradowym charakterze potęgi tego mo- 
carstwx, zabezpiecza ona traktatami, konce- 
ayami kolejowymi swą indyjską granicę, Swie- 
| żo zawarla z Chinami traktat w sprawie TDybe- 
tańskiej. Za cenę wyłączenia wszelkieli nheych 
zamysłów zaborczyci: w Tybecie zgodziła się 
Anglia nie zsjmować tybetańskiego teryto- 
rynm, a także ua zmniejszenie odszkodowania 
wojenuego; na otarcie łez Chiny obiecały od- 
dać Anglii linię telegraliczną między Tybetem 
* Indyami 

Jako echo wojny z Boerami wyławia się w 
| Anglii sprawa nadużyć przy dostawach wojen- 
nych w Poludniowej Afryce. Skompromitowa- 
ni są oficerowie i intendentura. Wykryto też 
malwersacye pieniężne w zarządzie koloniami. 

Chiny nie zasypiają gruszek w popiele. (że- 
neral Ma wkroczył z pokaźną armią do Man- 
dżuryi, celem tępienia chunchuzów, a raczej 
zaznaczenia obecnośei Chin w prowineyi. Cla 
w Dalnem ustanowiono chińskie, pa co Japonia 
się zgodziła pod warunkiem, że i na granicy 
rusyjeko-mandżurskiej ehuiskie urzędy celne 
zostaną ustanowione. Zarząd nad kolejami, 


nit to żądanie, rewolwer wysunał mu się 
i upad? na ziemię: wówczas bliżej stojący 
żołnierz z cutej siły uderzył Kozukowa ba- 
gmetem, a inni strzelili w niego, Kule 
przełeciały mimo, wówczas KRozukow ze- 
rwał się i co tehn w nogi. Strzelano je- 


szcze zanim, ale jakoś udało mn się wpaść 
zu dom i schować u jednego z jego mie- 
szkańców, gdzie mu zrobili apatranek. Je- 
dne z kul trafila go w rękę i roztrzaskała 
kość tak, że IKozakow musiał iść do szpitu- 


la w Kraskowie i rękę dać sobie amputo- 
wi Drudzy dwaj jego przyjaciele zdo- 
tali uciec i wyjść cało. 

Na stacyi żołnierze nie spotkali nikogo, 
dopiero po upływie kilku minut zjuwił się 
pomocnik naczelnika stucyi, Smirnow, ispy- 
tał pa eo przyjechali i z jakiego są pułku. 

Oni ze awej strony także zapytali: kto on 
za jeden? 

- Jestem Smirnow — odpowiedział po- 
moenik naczelnika stacyi, 

— Właśnie my was, szukamy—i areszto- 
wali go, zamknąwszy w kantorze stacyj- 
nym. kiedy przyszedł pułkownik Mi. 
man, oświadczył on Smirnowowi, ze wkrótce 
będzie rozstrzelany i namawiał go, żeby 
wydał kolegów i tych którzy jeździli pacią- 


Szwecyę do prze- | 


telegralami, cłem w portach i dozorem w przy- 
staniach powierzono w Chinach oddzielnemu 
ministrawi. Jest to racyonalna zmiana w po- 
równaniu z dotychczasowym stanem rzeczy. 

"Tureya wobec zatargów w Egipcie, Trypo 
lisie i na Krecie powiększa swoją flotę. — Kei 
żę Jerzy nie morze uporać się z opozycyą na 
Krecie, której dotychczasowe ustępstwa 4 mo 
carstw opiekuńczych na rzecz jej helenofilstwa 
nasycić nie mogą. W uczach opozycyi ka. Je 
rzy jest jeszcze za mało Grekiem. W tych 
okolicznościach książę porzuci awe stanowisku 
na Krecie. Jedne mocarstwa proponują powie 
rzyć plebiscytowi wybór wysokiego komisa- 
rza na wyapie, inne znowu chcą korzystać ze 
swej prerogatywy wyboru i mianować od sie- 
bie upatrzoną osobę, Turcya oczywiście pro- 
teatuje i domaga się zachowania „statua quo”, 
usuniącia oficerów greckich, Aagi, odmawia 
ustępstw w sprawie latarni morskiej, uważa- 
jąc całą tę wrzawę holleiską za prawokanyę 
machometan i żąda bezpieczeństwa tych onta 
tnich, 

Manewry wielkie w Austryj nad granicą 
serhską są wojennę demonatracyą, skierowany 
przeciw temn paiistawku. Król Piotr nosi się 


,z myślą dytmisyonowania gabinetu Dasicza, 


ażeby ponownie nawiązać rokowania traktato- 
we 7 Austryę i zakończyć je więcej pokojowo. 

W Niemczech manewry tloty, skandale ko- 
lonialne, wizyta króla Kdwarda w Friedricha- 
bofe i ujadunie prasy, usiłującej udeprzeć 
oskarżenie Niemiec o zbrojną interwencyę na 
terytoryum Królestwa Polskiego, niepodzielnie 
zatrudniają opinię publiczną. 

Encyklika papieska do biskupów francuzkiełi 
ujawnia nieprzejednane stanowisko papieża w 
zatargu kościoła z republiką francuzką. 


nnn 
ŻYCIE SPOŁECZNE 


Krwawy dzień. 


A (pamiętnił się Warszawie dzień 15 
sierpnia, w swoim rodzaju będzie je- 
jdynym w jej dziejach, Oto obraz 
jego w opowiadaniu Łoranku 


„Pojedyńcze zrazu strzały rewolwero- 
we, które od rana rozlegać się zaczęły na 
krańcach miasta, rychło przedarły się do 
śródmieścia, zmieniając się w nieprzerwaną 
gamę salw karabioowych. Wśród suchego 


giem do Fanstowu, powiedział gdzie się w- 
kryli. 

Aresztowany w środku dnia, dopiero na- 
zajutrz, około ósmej rano stracony został 
Cały ten czna, zamknięty w kuntorze, mę- 
czył wię w oczekiwaniu śmierci; całą noc 
pisat liaty pożegnalne do rodziców, znaj 
mych. Nad ranem, nie mogąc już dłużej 
znieść tej tortury. zwrócił aię do oficera 
z prośbą, żeby go zabili natychmiast, Wów- 
czaa wyprowadzili go na peron pod wodo- 
ciąg i sam Riman atrzelił mu prosto w 
twarz, kula trafiła w szyję, twarz wykrzy- 
wiła się atrasznym bółem, ule nie upadl; 
drngi strzał prześlizgnął się po tylnej azę- 
ści głowy, nie zubijając, dopiero trzeci, w 
aama skroń, położył koniec jego cierpieniom. 

Dlaczego całą noe przetrzymali go pod 
grozy śmierci i dopiero nazajutrz stracili— 
nie wiem. Niektóre z jego listów (doszły 
do miejsca przeznaczenia. Prze:l śmiercią 
nie dali mu się wyspowiadać. 

Podczas kiedy Śmirnow siedział pod stra 
żą w kantorze siacyi, reszta żolnierzy robi- 
ła rewizye u mieszkańców liubercy — szu 
kała ludzi według spisu. W pobliżu stacyi 
na rogu jest restuuracya, w której ureszto- 
wano maszyniatę Uchtomskiego. Tu też 
zatrzymano wielu robotników, którzy nie 
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chrzęstu atrzałów około g. 1 w południe za- 
grzmialy dwa po subie be: pośrednio nastę- 
pujące odgłosy skierowanych do bram VII 
cyrkułu bomb. 

Dzień wczorajszy rozpoczął się pogromem 
policyi i broniącego jej wojaka, ruzstawio- 
nego po rogach ulic, 

Jak dowiadujemy się ze sfer urzędowych, 
pogrom ten uważany jestza skutek licznych, 
dokonanych w ostatnich dniach aresztowań 
wśród robotników, a zwłaszcza aresztowania 
dokonanego na Pradze. 

Pierwsze strzały padły na Pradze”. 


Tum o 6 i pół rano zabito żandurma. Za- 
hójey zbiegli. Na Rybakach cieżko pora- 
niono 2 atrażników i przypadkiem biedne- 
go piaskurza, Na rogu Moskiewskiej zabi- 
to stójkowego. Na Ząbkowskiej 4 ludzi 
napadło na rewirowego. Nie zdołali mu 
nic zrobić, ale dwóch z nich zatrzymane 
a do trzeciego, który, uciekając, wpadł do 
sklepiku i schował się za lade sklepową, 
żołnierza, goniący za nim, dali kilkanaście 
strzałów, którymi zabili córkę właściciela 
sklepu. 

Na Ostrowskiej atrzelono w tył głowy 
rewirowego, ten jednak dał 5 strzałów zu 
nciekającym napastnikiem. 
|. Solnej zabito rewirowego. Na 
zastrzelono stójkowego i żołnierza, 
drugiego żołnierza raniono. Ten za ucie- 
kającymi zahójeami dał kilka strzałów, któ- 
re zraniły stróża domu. 

Nu Koszykowej od kuli rowolwerowej 
padł żandarm. 

Na rogu Próżnej i Marszałkowskiej żoł- 
nierz i policynnt, a dwóch żołnierzy ranio- 
no, przypadkowo również jednego z prze- 
chodniów. 

Na rogu Alei Jerozolimskiej i Nowego 
Światu znown zabito stójkowego i szere- 
gowca, drugiemu odebrano tylko kurabin. 
ÓW skutek tego aresztowano na rozkaz aĥ- 
cera 5 osób. 

Na Marszałkowskiej zabito zandurma, 
Na placu Aleksandra wachmistrza policyi. 
W pobliżu rogatek stójkowego. Na Sta- 
rem Mieście atójkowego. Znowu na Mar- 
szałko wskiej stójkowego. Przyczem waku- 
tek salwy żołnierzy zginął jeden z prze- 
chodniów. Na ulicy Targowej jednego 
stójkowego ranili, drugiego zabili.  Rania- 
ny dał strzały, którymi położył trupem ja- 
kiegoś handlarza. Innego stójkowego ra- 
niono a towarzyszącym mu żołnierzom o- 
debrano karahiny. W pobliżn mostu zgi- 
nął stójkowy. Wszystko to stało się przed 
godziną 12 w południe. 

Okoła 1-ej po południu rzucono dwie 


bomby w gmach cyrkułu VII. Pierwsza 
nie wybuelła, druga zniszczyła część gma- 
chu i raniła 2 żołnierzy, 2 rewirowych i 18 
osób z publiczności. Huk straszny wywo- 
łał panikę wśród modlących się w blizkim 
kościele św. Karola Boromeuszu. 

Poranek te wyliczenia, które podaliśmy 
w streszczeniu, zamyka następującemi u- 
wagami: 


„Tak się przedatawia rezultat t. zw. po- 
gromu policyi, który wywolał straszną resk- 
cyę ze strony wojska. Pierwszym tego ob- 
jawem była aalwa żołnierzy pułku wołyń- 
skiego na ul. Dzielnej. Dokladnie zdać apra- 
wy z liczby zabitych i ranych na razie nie- 
podobna, zwłaszcza wobec faktu, że Pogo- 
towie ratunkawe, które raz jeszcze miało 
sposobność atwierdzić, jak niesłychaną ko- 
rzyść niesie naszemu miastu, nie mogła po- 
dołać rozpaczliwym wezwaniom rannych i 
konających, których głos dochodził ze wszy- 
atkich dzielnic naszego miasta a zwłaszcza 
z dzielnicy żydowskiej. 

_nWedług opinii oryentującego się znako- 
micie w takich sprawach naczelnego leka- 
rza Pogotowia, dr. Niedzielskiego, co naj- 
mniej dwie trzecie rannych musiało obyć się 
bez pomocy lekarskiej. Oprócz tego ludność 
tej dzielnicy zlerroryzowana niemilknącemi 
salwami karabinowemi, poprostu bala sią 
zawiadamiać o ranionych. Dopiero w nocy 
wzywano Pogotowie do rannych w ciągu 
dnia. 

W szpitalu św. Ducha sala chirnrgiczna 
zapełniła sią rannymi. W braku miejac 
przed wieczorem przywożonych rannych u- 
mieszczano w sali zapasowej izolacyjnej, 
gdzie zlożono 12 ofiar strzałów. 

Okolo godz. 3-ej wiecz. zwołono ran- 
nych i potlnczonych w dalszym ciągu i dla 
braku miejsc rozmieszczano ich po wszyst- 
kich salach, 

Po południu przed szpitalem św. Dncha 
stała spora gromadka ludzi; jedni pragnęli 
dowiedzieć się o stanie zdrawia ranionych 
krewnych, inni znów oczekiwali, czy nie 
Przywiozą tam nieobecnych w domn, 

Idący podówczas liczny patral jął rozpę- 
dzać oczekujących, którzy poczęli się chro- 
nić do szpitala, 

Żołnierze wpadli za ucieksjącymi aż do 
Przedsionka szpitalnego, bijąc kalbami na- 
Potkane osoby. 

Przed tymże szpitalem, ten sam patrol 
zatrzymał dorożkę, w której jechał jakiś 
młody mężczyzna. Jadącemu kazano wy- 
siąść z dorożki i dla dokonania rewizyi ka- 
zano mu unieść ręce w górę. 

Gdy zatrzymany apelnił rozkaz, jeden z 


żołnierzy ugodził go bagnetem w piersi, Ra- 
nionego przeniesiono do szpitala. 

Ze względu na wielką ilość ranionych, u- 
mieszczonych w azpitalu św, Ducha, nazwisk 
ich nie można było na razie sprawdzić. 

Około godz. 9 wiecz. oficer wołyńskiego 
pułku, widząc przejeźdżającą koło koszar 
karetkę Pogotowia, zatrzymał ją i oznajmił, 
lekarzowi, że z rozporządzenia generał-gu- 
hernatora wszystkich rannych żydów prze- 
wozić należy do szpitala więziennego. Po- 
nieważ o podobnego rodzaju rozporządzeniu 
Pogotowie nie zostało zawiadomione, le- 
karz do polecenia oficera nie zastosował się 
i odwiózł rannego do szpitala św. Ducha. 


Zabitych w tym krwawym dniu obliczają 
EA na 80 osób, ranionych na 


Dnia tego także w Łodzi i Radomiu rzu- 
cona bomby. W Włocławku zabito naczel- 
nika straży ziemskiej i poliomajstra. Spraw- 
cy obu zamachów zbiegli. ` 

Takie jest jednodniowe żniwo bojują- 
cych socyaliatów. Bis. 


Z zaboru pruskiego. 


"+ 


Ewolucyn wautrojów społeczeństwa poznańskiugo. -- 
Projeki przymasowego wywłaszczenia Polaków, — 
„Mazur —Nowy dziennik w Poznaniu. 


sposób charakterystyczny odbija- 
się wypadki zakordonowe na 
posobieniu społeczeństwa polskie- 
go w zaborze pruskim. Wywołują one n 
stroje, z którymi warto zapoznać się bliżej. 
Nie ulega wątpliwości, że w epoce, po- 
przedzającej wojnę japonski, jednym « 
najbardziej churakterystycznych rysów u- 
sposabienin Polaków zahoru pruskiego by- 
ło wybitne rusofilstwo, przypominające w 
wysokim stopnin tę cześć i to uwielbienie 
dla Rosyi urzędowej, jakie spotykamy u na- 
rodów zachodnia i południowo - słowiań- 
skich. Objawy rusafilatwa Poznańczyków 
były pokrewne rusofilstwu Czechów lub 
Słoweńców z tej prostej przyczyny, że wy- 
pływały z jednego i tego samego źródła. 
Strach przed zalewem germańskim, niena- 
wiść do uciskających żywioł polski Prna 
walka zacięta z coraz to nowymi pomysła- 
mi hakatystów urzędowych i nienrzędo- 
wych— wszystko to kazało naiwnym poli 
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przypuszczając niczego złego, przyszli na- 
pit się herbaty. 

W mieszkaniu włościanina Kisielewa 
podczas rewizyi znaleziono rewolwer, on 
się zaozął tłomaczyć. Oficer kazał mu mil- 
czeć, ule on nie usłuchał, więc za trzeciem 
powtórzeniu kazał go rozatrzelać na pod- 
wórzu stacyjnem około 10-cj zrana. 

Po zahójatwie Smirnowa stracono jeaz- 
cze czterech rohotników, aresztowanych 
podczas rewizyi w nocy. I oni czekali roz- 
strzelaniu na stacyi. 

Pogodzinie 10-ej rano jeszcze w dal- 
szym ciągu odbywały się uresztowania; na 
stacyę przyprowadzono do 40 robotników 
i włościan, wśród których znajdował się 
i Uchtomskij. Wszyscy oni czekali śmier- 
ci, przekonani, że ich nia minie. Teraz już 
bowiem wiedzieli, że ktokolwiek został 
przyprowadzony na stacyę, zginąć musiał. 
Świadczyło o tem stracenie Kisielewa z 
4-ma towarzyszami a przedtem Smirnowa. 

Około godz. 2-ej przybył Rimun dla 
dokonania epzekucyi 1 zaczął wywoływać 
po nazwisku z listy; odpowiedziało tylko 
pięciu: robotnik Kryłow, maszynista Uch- 
tomskij i jeszcze trzech, których nazwiska 
nie mogłem się dowiedzieć. Pozostałym 
kazał Riman przysiądz przed obrazem, że 


nigdy, póki życia, nie będą należeć do ża- | 
dnych strajków, ani pomagać im, lecz we 
wszystkietn będą posłuszni swojej zwierzch- 
ności. A ktoby nie chciał przysiądz, temu 
zagroził śmiercią. 

Naturalnie wszyscy przysięgli, nawet 
spieszyli się z tem, żeby coprędzej uciec od 
strasznego widma krwawego końca. Tylko 
jaką wartość może mieć ta przysięgu, zło- 
żona pod groźbą bagnetów? czy nawet sam 
Riman wierzył w jej znaczenie? 

Wybranym 5 zuproponowano wyspowi: 
dać się, co niektórzy uczynili. A następ- 
nie o godzinie 4-ej wyprowadzono ich na ; 
peron; pad oczami publiczności, przypatru- 
jscej się z okien, przekroczyli linię drogi, | 
wyszli na ulicę Słobodzką i na końeu jej, 
około łaźni Maślanikowa, ustawiona ich 
plecami do żołnierzy a twarzą do lasu, 
prócz Uchtomskiego, który patrzył zwróco- 
ny ku wiosce. 

Po dwóch aalwach wszyscy leżeli już 
martwi. 

Śmierć Uchtomskiego opowiem niżej. 

Zabitych pochowano we wapólnym gro- 
bie na cmentarzu Luberckim. Obrządu 
dopełnili duchowni miejscowi. Rodzinie 
iblizkim pozwolono wziąć udział w po- 


grzebie. Twarze niektórych niehoszozy- 
ków były mocna wykrzywione. 

Kiedy pułkownik liimun powracał na 
stacyę po spelnionej egzekucyi, spotkał on 
jakąś kobietę, zalewający się łzami, Zacze- 
piła ga ona i, zawodzic, zawołała: 

— Za co zabili mojego? Toć ten jego 
towarzysz wszędzie z nim się razem włó- 
czył— przyjaciel jego, Funtow, a żywy ostał 
się! A mojego to zabili, Gdzie tu sprawie- 
liwość? —zakończyłu, znowu zalewając aię 


Riman zapytał, który to Funtow, „A ot, 
ten. Funtow ślnsurz—i wskazała młodego 
chłopaka, stojącego w pobliżu miejsca stra- 
cenia, Riman kazał go aresztować i zapro- 
wadzić do siebie do pociąga. 

Po skończonej egzekucyi posłano po du- 
chownego i odprawiano nabożeństwo dzięk= 
czynne za oswohodzenie miejscowości od 
„krumolników”, 

Następnie pułkownik Riman, zdawszy 
stacyę pod nadzór kapitana Mejera, z czę- 
ścią oddziału odjechuł w kierunku Gołu- 
twina. Na 36-ej wiorście wyrzucono ciało 
Fnntowa z przestrzeloną głową, które po- 
tem znałeziono na torze. 

(d. e. n.) 


M 33. 


tykom, szukac bodaj fikcyjnego oparcia 
o cos, coby można było przeciwstawić po- 
tędze niemieckiej.  Przeciwatawiono tej 
ostatniej Rosyę — jako silne państwa mili- 
tarne, mopące zagrozić Niemcom orężem, 
Samo istnienie moenratwa „ałowiańskiega”, 
rozpierającego się na przestrzeni między 
Baltykiem, morzem Czarnem a oceanem 
Spokojnym, wydawało się tym politykom 
prożnem „memento mori” dla Prus i Nie 
miec. Nieuniknione starcie się orężne „świa- 
ta niemieckiego” ze „swiatem słowiańskim”, 
reprezentowanym w pierwszej linii przez 
Rosyę, było dla polityków poznańskich do- 
gmautem, nieulegającym watpliwości. Oczy- 
wiście, że w koncepcyi tej starcie dziejowe 
„dwóch światów” miało się zakończyć zwy- 
cięztwem Słowiańszezyzny—t. j. Roayi, po- 
czem Polacy zaboru pruskiego wraz z re- 
sztą Slowiun, gnębionych przez Niemców, 
odzyskaliby wszystko, czego im tylko do 
szczęścia potrzebn, 

Publicystom poznańskim psuło ruchuby 
polityczne to, co się działo w Królestwie 

jolskiem i na Litwie, ale starali się zamy- 

ać na to oczy, lub nawet tłómaczyć unty- 
polską działalność biurokracyi rosyjski 
intrygę pruską. Jeśli pominiemy wydaw- 
nictwu socyalistyczne i narodowo demokra - 
tyczne, to cała prasu zaboru pruskiego bẹ- 
dzie się num przedstawiała jako jedno wiel- 
kie ogniako propagandy rusofilskiej. Zwła- 
ezeza t. zw. piema ludowe, jak „(Gazeta 
Grudziądzka”, „Guzetu Gdańska” i inne 
prześciguły się w szerzeniu aympatyj do 
Rosyi urzędowej. 

Wybuch wojny japonakiej jeszeze bar- 
dziej wzmocniłrusofilatwo poznańskie. Sym- 
patye prasy poznańskiej były oczywiście po 
mtronie Rosyi, tu też pierwaze klęski tej 
ostatniej wywołały wielką konsternucyę 
oraz wybuchy nienawiści do Japonii, oglo- 
szonej za „narzędzie” w ręku Niemiec. Klę- 
ski te, mnazące się coraz bardziej, rozbra- 
jaty zupełnie konetpryę.panalawistyczną 
Rx poznańskiej. la niej potrzebna by- 
a Rorya wielka potezna, silna militarnie, 
10 też zwycięztwa jupońskie, ujawniające 
słabość militarną. Rosyi i nieład jej udznini- 
stracyi, kompromitujące ją jaka mocarstwo, 
były dla polityków poznańakieh w najwyż” 
szym stopniu niepożądane. Ą 

Niepożądanym był dla nich i ruch wol- 
nościowy, rozwijający się w miarę słabnię- 
cia Rosyi pod ciosami Japonii, bowiem mu- 
siał prowadzić do osłabienia mocurst- 
wuwej państwa rosyjskiego — więc prusu 
Eyzuuńska, idziałau zachwianie nadziei bliz- 
Ne cieri wa Sławiańszczyzny nad 


Oczywiświ, 5 r 
LTE u wykryta w tem przedewszy- 


n"ękę pruską”, Że ruch rewolucyj- 
ny w punstwia rosyjskiem był kierowany 
z Berlina, to mie uleguło wątpliwości dla 
nikogo, kto czytywał dzienniki poznańskie 
i zachodnio pruskie. W dziennikach po- 
znuńskich od czasu da czugu można było 
spotkać wiadomość a przyłupaniu nu gra 
nicy odezw, drukowanych (naturalnie na 
koszt władz pruskich) w Berlinie, a prze- 
mycanych do Rosyi w celu osłabienia jej 
rządu. „Dziennik Poznański” donosił na- 
wet o agitutorach, „mówiących 2 niemi 
ka”, wpadających w ręce policy rosyj, 
nu pograniczu, 

/ miarę jak się ruch rewolucyjny wzma- 
gul, słabło rusofilstwo poznańskie. Itosyu, 
zwyciężona przez Japonię i niemogąca da. 
sabie rady z własnymi poddunymi, poczęła 
tracić wszelką wartość dla polityków po- 
znańiskich, przestawała bowiem być strasz 
ng dla Niemców. Reakcyjne usposobienie 
kierowników prasy poznuńskiej nie pozwa- 
lało iin stanąć po stronie ruchu wolnościo- 
wego, to też wymyślają mu w dalszym cią- 
gu Jako intrydze pruskiej albo żydowskiej, 
ule rusofilstwo typu duwniejszego widocz- 
nie zanika.  Nienspokojenie się lndów Ro- 
eyi po S0-ym pazdzierniku 1505-go roku 
jeszcze bardziej przyczyniło się do _rozwo- 


iej 
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ju tego procesu. Ostateczny zuś cios ru- 
sofiłstwu w zaborze pruskim zaduła Duma 
państwowa z jej projektem reformy ugrar- 
nej. 


Opinia publiczna w zaborze pruskim jost | 
j wobec powstania „uzbrojone bandy” ter 


(jeśli pominiemy Górny Sląsk) opinią spo- 
łeczeństwa szlacheckiego, któremn oczy- 
wiście były nie w smak projekty wywłusz- 
czenia. Wskutek tego dawny pociąg do 
w kołach szlacheckich, w reprezentu 
je prasie znikł prawie zupełnie. Bia- 
na „anarchię”, na „dzikie pomysły 
wschodnie” w dziedzinie form władania, na 
niezrozumienie przez Rosyan „europej- 
skich” form. postępu zastępiły dawną tę- 
sknotę do „wspólności” słowiańskie. Z dwoj- 
gu złego — germanizacyi albo wywłaszcze- 
nia — szlachta woli oczywiście germaniza- 
cyę, z czem się jej prasa już nietai obecnie, 
A za prasą szlachecką idzie i prasa t. zw. 
ludowa, nieposiadająca własnych zapatry- 
wan w dziedzinie „wielkiej? polityki. "Dak 
więc rozwój wypadków w państwie rosyj- 
skiem doprowadził do zupełnego pruwie 
bankruetwu rusofilstwa poznańskiego. 

Že bankruetwo to nie jest ostateczne, nie 
ulega żadnej watpliwości. Nastrój obecny mo- 
że trwać dopóty, dopóki w państwie rosyj- 
skiem nie ustanie chaos dzisiejszy. Wszelki 
zwrot ku ustaleniu stosunków normalnych, 
zapowiadający wzmocnienie się Rosyi, jako 
państwa, niechybnie wywoła nowy wybuch 
rusofilstwa poznańskiego. Ręczy za to nien- 
stający nacisk aystemu germanizatorskiego, 
grożącego obecnie nawet wy właazczeniem 
Polaków, posiadających majątki ziemekie. 
"Tylko, że to wywłaszczenie ma się odbyć 
nie na korzyść ludu, lecz w interesuch pań- 
atwa. 

Fiasko Komisyi kolonizneyjnej, któru 
nietylko nie zadała ciosu śmiertelnego pol- 


skiej własności ziemskiej, ule nawet nie | 


może zapobiedz przechodzeniu w ręce pol- 
skie coraz to nowych majątków niemiec- 
kich, natelnęło hakatystów nowym pomy- 
słem. Od niejakiego czasu mianowicie gło- 

4 oni myśl przymusowego wywłaszczenia 
Polaków. Świeżo z uzasadnieniem tego 
wystąpił organ centrulny towarzystwa hu- 
kntystów- -„Die Ostmark” 

Gazeta tu przypisuje winę niepowodzeń 
Komisyi kolonizaeyjnej brakowi wytknię- 
tego zgóry plann. Ale niedość jeszcze 
posiaduć plan taki, należy mieć możność 
jego przeprowadzenia. A to będzie dla 

omisyi kolonizacyjnej dostępne tylka 
wówczas, jeśli przedewszystkiem zostanie 
wydany zakaz (nu wzór rosyjskiego na 
Litwie i Rusi) sprzedawania własności 
ziemskiej niemieckiej w ręce polskie bez 
poprzedniego pozwoleniu prezesu regen- 
eyi. Następnie zaś należy wyduć prawo 
wywłaszczeniu każdego właściciela —Pola- 
ku ze względów strategicznych, gdyż inu- 
czej cała działalność Komisyi kolonizacyj- 
nej będzie chybiona... Ostmark wysuwa na 
plan pierwszy względy polityki zagranicz- 
nej. Pisze ona: „Nie chodzi o to tylko, aby 
unikać dawniej popełnionych błędów, ule 
trzebu skutki tych błędów naprawić. Naj- 
niehezpieczniejszym z nich jest ogromny 
payron polskiej własności w okolicach, 
tórych posiadanie nietylko ze względów 
ekonomieznych i knlturalnych, ule przede- 
wszystkiem ze wzglądów atratugicznych 
jest największego znaczenia dla Ni 6 
nOatmark” wskazuje niedawne kupno 
Przez Polska dóbr Osowa, stanowiących 
według wyrużenia posła Kurfantego, most 
między Poznaniem u Galicyą, i dowodzi 
całego niebezpieczeństwa takich „mostów? 
na wypadek wojny. Jedynym sposobem 
zapobieżenia mu jest przyznanieprawa wy- 
właszezenia Komisyi kolonizacyjnej nu cn- 
łym obszarze kresów wschodnich. Natu- 
ralnie ~ zapewnia „(Jstnark” — Komisya 
kolonizacyjna korzyatałaby z tego prawa 
tylko w takim wypadku, gdyby powagi 
wojskowe wskazywały jej szczególnie wu- 
żne punkty strutegiczne. Kaptująe zwo- 


lenników dla tegu pomysłu, urgan bukaty- 
stów straszy ogó! niemiecki przyszłem po- 
wstaniem polskiem. Przy wojnie regulur- 
nej byłoby ohojętne—mniej czy więcej zie- 
mi znajduje się w rękach polskich. Ale 


więcej znajdują poparcia, im ściślej zwią” 
zane są pokrewieństwem narodowem i toż- 
samością ideałów politycznych z ludnością 
miejscową. © wybuchn powstania zo ko.- 
donem—w państwie rosyjskiem i w Gali- 
cyi-—„Ostmark” nie wątpi, Chodzi jej tyl- 
ko o uchronienie od skutków powsiania 
Prus i — polskiej ludności tych ostatnich, 
nad którą nagle roztkliwiu się i pisze w ten 
sposób: „Wedle naszego przekonania nie 
innego nie zabezpieczy Prus od wniesienia 
w granice ich grożącej pożogi, Poluków zw 
kordonam od nierozważnego kroku, Poln- 
ków w Prusach od musu przyłączenia się 
do band powstańczych, wkraczejących ad 
wschodu i od skutków takiego przyłącze- 
nia się, juk jedynie starannie ze względu 
na te stosunki opracowane prawo wywłu- 
szczenia. Co prawda Polacy nie zasłągn= 
ją na to, aby rząd bronił ich przed skutka- 
mi ich własnej lekkomyślności”. Nie zwal- 
nia to jednakże kierowników państwa oil 
obowiązku bronienia od nieszczęścia zbłą- 
kanych poddanych środkami zaradczymi. 
A chociażby te środki zarudcza były nuj- 
boleśniejszymi, będą one dobrodziejstwem 
w porównaniu z następstwami przeniesio- 
nego w granice nasze powstania polskie- 
go— następstwami, które bardziej dałyby 
się odęzuć ludności polskiej naszych kre- 
sów wschodnich, aniżeli niemieckiej”. Nie 
wiadomo, eo hurdziej podziwiać, czy by- 
strość przewidywania politycznego, czy 
rozezulającą dbułość o interesy Polaków 
po obu atranuch kordonu. 

Ilukatystów pruskich boli najbardziej 
fukt powstawania i rozrastaniu się polskiej 
własności ziemakiej po za granicumi Po- 
znańskiego i Prus Zachodnich—na Slązku 
i zwłaszcza na Muzowszn Pruskiem, gdzie 
w ostatnich czasach w ręce polskie prze- 
szło kilka majątków niemieckich. Wielkie 
zaniepokojenie wywołał też fakt powstania 
w Szczytnie nowego piema „Mazur”. 

Mazurzy pruscy od dłuższego już czasu 
pozbawieni byli organu własnego. Pou- 
padku „Gazety Ludowej” w Elku, minęło 
lut kilku, zanim powstało pisemko mazur- 
skie w (stradzie. To ostatnie bardzo 
szybko upadło skutkiem śmierci trugicznej 
jej założyciela p. Kurusa. Zresztą i punkt, 
w którym „Goniee Mazurski” wychodził, 
nie był wybrany szczęśliwie, Oatradu bo- 
wiem zbył duleko leżała od głównych punk- 
tów Mazowsza. „Mazur” natomiast, wy- 
chodząc w Szczytnie (Ortelsburg), może 
oddziaływać nu całą połać kraju, zawie- 
szkunego blizko przez pół milionu liczącą lu- 
tlnośc mazurską. 

„Mazur” drukuje się czcionkami gotyo- 
kiemi, tak samo jak i wszystkie poprzednia 
wychodzące pisma mazurskie, ponieważ 
Mazurzy-proteetanci tradycyjnie są przy: 
wiązani do szwabachy, uważając łacinkę zu 
pung wyznaniowej propagandy katolic- 

iej. 

W Poznaniu ku wielkiemu zmartwienin 
„Dzienniku Poznuńskiego”? powstaje nowy, 
wielki dziennik dla inteligencyi. Zawiązu- 
ło się mianowicie stowarzyszenie z ograni- 
czony poręką, które nabyło wydawnictwo 
„Orędownika”. „Orędownik* nie zosta- 
nie zawieszony, ale będzie wychodził obok 
dziennika, zakładanego przez owo stowa- 
AE W skłul stowarzyszeniu we- 
szły osoby, należące do grupy t. zw. postę- 
powej szlachty, paru narodowych demo- 
kratów i dotychezasowy reduktor „Orę- 
dawnika”—dr. Roman Szymański. Juki bę- 
dzie kierunek nowego pisma, na razio nia 
wiadomo. „Dziennik Poznański” inaynu- 
uje, że ma się on stać organem odrodzonej 
ugody poleko-pruskiej, ule insynuacyn ta 
tłomiczy się jedynie względami konkuren- 


W kazdym razie będzie to pismo 
posiępowć nil lichega nad wyraz 
inniku Poznańskiego”, manopolizują- 
cago obecnie informowanie inteligencyi. 


Pośrednik. 


SĄDY DLA DZIECI 
W STANACH ZIEDNOCZONYCH. 


Od r. 1899 dzialają w Stunuch Zje- 
Up) dnoczonych sądy, wyłącznie prze- 
S znaczone dlu dzieci. [nstytucye te 
pomimo awego krótkiego istnienia zrobiły 
już tyle dobrego, że słusznie są uważane 
zu jedno z najlepszych urządzeń apołecz- 
nych Żujnowadzone w 22 Stanach doszły 
jaż do Senine] liczby 44. 

©pierają się one na zupelnie odręhnej 
zasadzie, niż sądy dla dorosłych— chcą po- 
prawiać delikwenta, nie karuć, a droga do 
tego jedna tylko: wychowanie. 

(drganizacya tych sądów oruz metody 
działania nie są wszędzie jednakowe Ma 
ją one zadozie nadzwyczaj trudne do speł- 
uivniu, szezególnie w tych punktach, gdzie 
w większej ilości gromadzą się wychodżcy 
obcych narodowości. 

W New-Yorku, który od lat trzydzi 
posiada Towarzystwo opieki nad dzi 
moralnie zaniedłanemi t. z. „(ierry Socie- 
19”, laki wyłączny sąd dla młodocianych 
przestępów (Children's Court) wprowadzo- 
ny zastał dopiero w 1902 r. Nkorzystano 
przytem z doświadczeń praktycznych tych 
eadów dla dzieci, które w innych miejsco- 
wościach wcześniej czynne być zaczęły. Je- 
dnem z najważniejszych ułepszeń było zu- 
pełne ich odłączenie od sądów dla doro- 
elych i porieszczenie w specyulnym gma 
chu. 

Sąd skludu się z sześciu osób, tłomacza 
oraz wożnego. Uzynnym jest codzień, 
spraw dziennie bywa średnio od 50 — 80, 
gdyż juryadykcyi jego podlega 2%, milio- 
na osób z górą, a w tej liczbie wielka ilość 
świeżo przybyłych wychodźców. Małolet. 
ai podsądni trzymani są w specyalnych 
pokojach i przyprawadzuni w miurę po- 
trzeby.  Zwdnemu dziecku niewolna przy- 
słuchiwać się sprawom innych dzieci. For- 
malistyka zwykłych sądów jesto ile možno- 
ści usuniętu, Oskarżenie wnasi sam sędzia 
Imb urzędnik (ierry Society. Przysięgi nie 
wymagają od fzieeka, któremu zwykle to- 


warzyszą rodzice, składu ją urzędnik, któ- j 


ry aresztował delikwenta; potem następuje 
slochodzenie występkn i okoliczności, w 
których został on popełniony. Dla lepsze- 
go wyjaśnienia sprawy naznaczają śledz- 
two dodatkowe a dziecko na ten czas po- 
ruczane bywa pieczy Towarzystwa Gerry. 
Ou lat trzydziestu, tj. od chwili jego po 
wstania, żadne dziceko w New-Yorku nie 
znalazło się, dzięki jemu, w jednem więzie- 
nin ze starszymi lnh w areszcie policyj- 
nym. 

Na posiedzeniach sudu bywają zawsze 
obecni urzędnicy tego Towarzyatwua oraz 
panie przedstawicielki trzech głównych 
wyznuń: protestanckiego, kutolickiego i ży- 
dowskiego. Te ostatnie cznwają nad tem, 
ażeby małoletni przestępcy nie zaniedby- 
SA ie AAE k veligijnych. 
żeby chodzili do szkół niedzielnych, mają- 
tych na celu wychowanie religijne i mo- 
valne, calkiem wyłączone ze szkól publicz- 
nych w Stanach Zjednoczonych, a także 

ę a zajęcie i zarobek dla nich, na- 
wet dla ich rodzieów. 

Wszystkie kluhy kościelne dla mężczyzn 
wysyłają też na sądy swoich przedstawicie- 
li? T tych opiece polecany bywa chłopiec 
przestępen, odduny „nu próllę”, Mają oni 
pomódz mu wejść na właściwą drogę, po- 


| zór oddane; w wyjątkow, 
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prawie charakter—są to t. z. 
jaciele”. Obronę prawna wn 
adwokat. sprawie znujduje się też zawsze 
członek kiej rady szkolnej. Wszyst- 
kie więc żywioły, moguce mieć wpływ i bio- 
rące udzisł w wychowaniu człowieku, scho- 
dzą się tu dla współdziałania. 

Pa skończeniu śledztwa dziecka prze- 
chodzi pod nadzór Towarzystwa Gerry 
Po upływie oznaczonego przez sąd czasu, 
jeśli nastąniła zupełna poprawa, zostaje 
ono uwolnione, w przeciwnym zaś razie 
ponownie 2 rozporządzenia sydn pod nad 
sh tyłka wypad- 
kach dostaje się do specyulnych zakładów 
dla małoletnich przestępców 

Zakłudy te prowudzone są wzorowo. Ka- 
talicki w Van Neat mieści obecnie 2600 
dzieci — 2000 chłopców i 600 dziewcząt. 
Protenstancki lokuje dzieci zwykle na wsi 
w apocyalnie w tym celu zułozonych fer- 
mach, pod opieką wyksztułeonych kiero- 
wników w grupkach pa 20 — 25 chłopców 

Bardzo złe dziuci, których wpływu mo 
żnaby się obawiac w tych zakładach, odzyła- 


bracia i przy- 
a dzieckiem 


ne ap do ochrony nu wyspie Rundall.Prócz | 
tego kongregucye katolickie posiadaja 10 | 


zakładów dla dzieci bazdomnych oraz mo 
rulnic zaniedbanych, towarzystwa żydow- 
skie — 3, protestanckie —4 dla białych a 3 
dla murzynów. 

W samym New Yorku, gdyż Brooklyn 
posiada oddzielny sąd dłu dzieci, w r. 1905 
aresztowano ogułem 3418 dzieci — 8407 
chłopców i 10I] dziewcząt. Z tych „na 
próbę” pod nadzór Towarzystwa (jerry 
addano 1189 i po upływie terminu 82°., 
z nich uwolniono zupełnie: da ochron zaś 
i szkół poprawczych wysłano bez oznaczenia 
terminu 1198 chłopców i 579 dziewczynek 


na czaso I do 6 miea. 111 chłop. 7 dziew. 
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Burdzo ważny udziuł w przestępstwie 
dziecku ma często stopień odpowiedzialno - 
ści rodziców. Wychadźcy probują nieraz 
korzystać z istnienia achran i zakładów po- 
prawezych dla małoletnich przestępców, 
ażeby się pozbyć kłopotu wychowaniu wła- 
snych dzieci. Ale zepobieżono temu przez 
obciążenie rodziców kosztami wychowania 
w takich zakładach. W dodatku uczyniona 
ich odpowiedzialnymi za przestępstwa dzie- 
€i,a taka odpowiedzialność pociaga za sobą 
kurę więzieniu lub w pieniądzach. Stan 
Colorado pierwszy wprowadził ją w życie. 

Po za tem sąd ma prawo uukazuć rodzi- 
com zmianę mieszkania: jeśli np. w domn 
jest szynk luh restaurscys, mogąca zgubnie 
oddziaływać na dziecko. 

W Chicuga sąd dla dzieci zasiada tylko 
dwa razy tygodniowo w sali urządzonej 
jak szkolnu. Winowujey badani sa w spo- 
sób łagodny, przyjuciałski, tak żeby strach 
nie mógł znależć do nich dostępu. W cza- 
sie pomiędzy urcsztem a śledztwem trzyma- 
ni są w domach, apccyalnie w tym celu 1i- 
rządzonych, gdzie pomimo wielkiej awabo- 
dy czuwa nud nimi buczna kantvolu, która 
jednak w niczem nie krępuje ntinoafery do- 
mowej zakladu. W r. 1905 w Chicago roz- 
patrywano 505! spraw. z tych N 225 wy- 
padkach wipy nio zuuleziono, 2462 dzieci 
oddano do zakładów popruwczych, a 2364 
uwolniono „ua próbę”. 

W atanie Colorado, gdzie sądy dla dzie- 
ci są bardzo rozpowszechnione, rodzice za 
pierwszem przestępstwem są również zwa|- 
niani „na próbę”. Tu także do tych sądów 
należy kweśtya pracy nieletnich i wypadki 
znęcania się nad dziećmi, 

W Indianopolis panuje ten zwyczaj, że 
dzieci, pocięgnięte do opowiedziulnaści sa- 
dowej, nie bywają więzione, lucz odduwane 
rodzicom z abowiązkiemi stawienia się na 
wezwanie sądu. Na 1590 wypadków tylka 
2 dzieci uchyliła się od tego przepisu: je- 
dnema z nich matka pomogła uciec i za to 


| bez szkody dla swego honorn mógłby 
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musiała adsiedżiec miesiąc więzienia. Do- 
świadczenie wykazało, że system uwalniania 
„na próhę” w połączeniu z nadzorem dzia- 
ła najskuteczniej. Stwierdzają to prawie 
wszyscy. Ten „przyjaciel”, którego sędzi 
wyznacza przestępcy zamiust kary, prz 
czynia się najmocniej do rozwoju jego p 
jęria o dobrem i złem. Naturalnie taki 
instruktor-wychowawea musi być człowie- 
kiem odpowiednio uzdolnionym do spełnie- 
nia tak trndnego zadania — kochającym 
dzieci i umiejącym wniknąc w ich dusze. 


PAMIĘTNIK. 


Bezrobocie rolne. 


Żoznypali heczke prochu rewolucyj- 
nego w oddalone od siebie szezypty 
UKÓGI i kolejna je podpulują: kazda kupka 
wybuchnie, osmaliwszy trachę swoje mioj- 
sce, czasem kogoś opali— i na tem ko- 
iec. Nieprawdopodobnę wypadłahy cyfra 
ów, jakie urządzono w ciągu dwn o- 
statnich lat — u dola rohotników bądź nia 
poprawiła się wcale, bądź osiągneła popra- 
wę bardzo drobną i nietrwałą. Typowo o- 


| hecnie przebiega bezrobocie rolne: zapala 


się, szybko gasnie, w jednym folwarku 
przybiera formę ostra, w sqaiednim nie chca 
wcale się zatlić, zrozpaczeni agilutorzy dla 
okazania swej siły popychaję gwałtem da 
przerwania pracy purobków zadowolonych, 
nakłaniająe ich da żaduń bezscnsownvck, 
bo nieraz gorszych od wynagrodzeniu, któ- 
re ci pohierają. Skutkiem nieznajomości 
warunków i poruszczeń improwizowanynh 
cały ruch sprawia wrażenie czegoś sztucz- 
nego, w znacznym stopain wymuszonego, 
Czy chcemy przez tn dowieść, że służbą 
rolno jest opłacana należycie i nie ma eze- 
go wymagać: Bgnajmniej. Ale nie trzeba 
nakłudać na przeciwnika kontrybnoyi, do: 
póki go się nie oaaczyło, Innemi sławy: do- 
póki najmiei rolni nie hędą zorganizowami 
w związki, ktore określą sprawiedliwie wa- 
runki pracy i wywrą solidurny nacisk ną 
właścinieli ziemi, dopóty wszelkie strajki 
i bunty są igrzyskami amatorów zamętu 
(żdyby oni w jednym powiecie zorganizo- 
wali jedno takie stowarzyszenie, więcej 
zdziałulihy dla proletaryntn rolnego, niż 
wszystkiemi bezrohoriami, po których za 
rok nie będzie śludn. 


Wyprawa karna Sokołów. 


P. Nakonieczny, b. poseł, występujący 
w Dumie, jako tresowany chłop Demokra- 
eyi narodowej, skorzystał z tego efiaae- 
ment: nauczył się przemuwiae w imieniu tu: 
du za interusami panów, pisania w prasie 
impertynenekich listów o ludziach, kiórym 


wiązywać rzemyki u sandałów. a wresze 
Niech opowie Kuryer lubelska: W majątku 
Garhow (guh. lubnlaku) wybuchła bezroho: 
cie, które skutkiem oporu właścicielu 
ostrzyło się a tyle, że parohcy odmów 
karmienia bydło. Pewnego dniu zjechało 
kilku „sokołów”, między którymi żnajde- 
wał się młody „dziedzie” i p. Nakonieczny. 
Gdy czelsdż zaczęła wyganiać swoje by- 
dło, jeden z sokołów” nderzył w twarz 
parobka, krzycząc: „swoje obrządzusz, a 
pańskiego nie chcesz!” Wtedy otoczono ich 
z widłami i cepumi, P. Nukonieczny, wi- 
dząc, że egzekucya spotka sie 2 niebczpie: 
cznym dporem, gdy mu jeden z włóściań 
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cianął w oczy skargę, że występuje prze- | Rałutniku — zapowiedziana kozaków, któ 
ciwko braciom—-przyrzekł odjechać w epo- | rzy się jednak nie zjawili. Natomiast przy- 


koju, poczem stadko sokole wsiadło do bry- 
czek. Odjechawazy wazukże parę kroków, 
zatrzymali się i dali zbiorową salwę. 

Oprócz dopełnienia do biografii p. Ne- 
koniecznego, należy w słowniku obywatel- 
akim zrobić następującą poprawkę objaśnie- 
nia wyrazu Sokół: jest to rodzaj kozuków 
narodowo - demokratycznych, używanych 
przez właścicieli ziemskich do tłumienia 
atrajków i karcenia opornych parobków”, 
Jak wiudomo, nuwet kozacy prosili, ażeby 
ich uwolniono od tego użytku; nasi „aoko- 
łowie” są młodzi, jeszcze nie mieli czasu 
uraczyć Bię egzekucyami. 


Kulą w płot. 


Ciekawy znajduje się 
cie polskiej z dniu 15 sierpnia. 
zazwyczaj nastrojony p. Z D.i tym razem 
nie mniej szczytne wygłasza frazesy, My- 
śli tego panu, jak zresztą wszystkich mora- 
listów Gazely polskiej, chodzą na szczu- 
dlach, dlatego widocznie tak często zapo- 
minnją o tem, co na włusnem podwórku 
apotykają codziennie pod noyumi. „Nie: 
które dzienniki — oświadcza p. Z. D.—pod 
płaszczem popularnych haseł uprawiają 
najordynarniejszą kalumnię. Fakta, które 
nigdy nie zaszły podaje się za prawdziwe. 
Zdarzenia rzęczywiate przedatawia nię 10z- 
myślnie w świetle fałszywem, przeinacza się 
je i naciąga. Oszczeratwo, insynuucya, zło- 
Śliwa plotka panują na całej linii”, - Je- 
dnym z powodów tego kazaniu jest wiado- 
mość w Kuryerze Lubelskim o` zaszczytnej 
wyprawie p. Nakoniecznego przeciw straj- 
kującym parobkom na czele wulecznych 
Sokołów. Nie zamierzam kruszyć kopii 
oto, kto mówi większą prawdę — Kuryer 
Lubelski, ozy p. Nakonieczny i jego obroń- 
ey. W każdym razie wyprawa się odby- 
ła, oddział karny składał się z Sokołów, 
n komendę nad nimi miał p, Nakonieczny. 
(zy zaś strzelali do parohków, czy „dla 
postrachu” w górę, czy biliich po twarzy, 
czy też przez nich hyli bici--to już należy 
do históryi szczegółowej, której wiarogo- 
dność nuwet zaprzysiężona przez b. posła 
do Dumy, nie jest din nikogo dogmatem 
ohowiązującym. „Ja tylko pragnę zazna- 
czyć takt jeden i zwrócić na niego uwagę 
czytelników. Przed kilku dniami w prasie 
narodowo - demokratycznej było wielkie 
trzęsienie ziemi z powodu wiadomości po- 
*lunej przez Słowo a skwapliwie powtórza- 
nej przez Gaz. polską © nuradach episko- 
wych postępowej demokracyj z kadetumi 
w Petersburgu w sprawie przyszłych wy- 
borów do Dumy. Ażeby zapobiedz owtór- 
nemu zagarnięciu przedstawicielstwa kraju 
wyłącznie przez stronnictwa narodowo-de- 
mokratyczne, póstępowi demokraci, podług 
informaoyi moralnej i wiarogodnej prasy 
endeckiej, postanowili sprowadzić sobie... 
kudetów dla agitacyi przedwyborczej, Po- 
mya} wyatrachunej wyobraźni narodowo- 
deinokratycznej,która wszędzie widzi wznie 
vioną przeciw sobie groźną rękę postępowej 
demokracyi, jest tukśmiesznie naiwny i nie- 
dorzeczny, że nawet nie zasługuje na od- 
powiedź. | nie wspomnielibyśmy o nim, 
gdyby nie ten frazes w artykule p. Ź. D. 
kulty, które nigdy nie zaszły, podaje się za 
prawdziwe; oszczerstwa, nuaczk., złośliwe 
plnili panują na całej I . 
Szanowny kotle umyj się pierwej, żehyś 
ul prawo garnkawi przyganiać. 

zezorność partyjna, torująca drogę dla 
pewnych w ai: hasel, A 
teczność już się sprawdziło, może się spo 
tkac z najzupełniej odwrotnym rezultatem 
swych zabiegów, PM 


Wysoko 
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Druga wyprawa karna Sokołów. 
W ordynucyi hr. Zumojskiego wybuchł 
strajk pracowników rolnych — czytamy w 


tykulik w (7aze= | 


hyli dwaj Sokoli z Lublina uzbrojeni i za- 
powiedzieli administratorowi, „że żadnych 
ustępstw dać mu strajkującym nie wolno, 
ho tak postanowił ich komitet”. lżobotnik 
zapewnia, że administrator temu nakazowi 
byłby się poddał bardzo chętnie, gdyby ro- 
zum nie wskazywał mu, że dwaj, choćby 
ta byli najwaleczniejsi Sokoli, przeciw 600, 
ido tego w grożnej postawie z widłami i 
cepami nie wystarczają, więc poprosił dziel- 
nych młodzieńeów, żeby sabie odjechali. 
Należy w każdym razie zadokumentować 
tę rzadką gorliwość młodej gwardyi naro- 
dowo-femokratycznej, gotowej, jak najde- 
dawniejsi bohaterowie, anmotrzeć rzucać 
się na cułe szyki w obronie interesów oby- 
watelskich, i. 


Krwawe widmo. 


I znowu z tego kawałku ziemi, przesiąk- 
niętego krwią ludzką i krzywdą, poszedł 
w otchłań niehytn cały szereg iatot, zgładzo- 
nych okrutną i mściwą ręką. Taka ohyda 
i takie straszne zaślepienie niesprawiedli 
wości! Człowiek tropi człowieka, jak dzi 
zwierzę, i życie ludzkie tyle stało się dla! 
warte, co życie psa wściekłego. Żabijają 
się wzajemnie z taką lekkością i z taką awo- 
hodą, jak myśliwi strzelają w polu do 7a- 
jaca lub kuropatwy; gdyby okoliczności po- 
zwaluły, możeby z luhością głowy awoich 
ofiar przytraczali sobie do pasa lub uszy 
ohcięte nu sznurki niby grzyby nizali. W 
zdziczałych, trądem zbrodni przeżartych 
duszach niema ani krzty ludzkości. Spo- 
dlałe, znikczemnione nie umieją już hronić 
swego człowieczeństwa. ps. 


Zliteratury naukowej. 
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Prof. Newmayr. Dzieje ziemi wydane w 
polskim przekladzie przez J, Morozewieza. 
"Tom pierwszy tłómaczony przez J. Zaleskiego, 
Z. Weyberga i 8. Janiszewskiego. Cena rh, 4. 


gojarnawał wiosenny” 1906 roku zs- 
howa się długo w pamięci naszego 
spoleczeństwa. Rozpoczął się on po 
świętowaniach zeszłorocznych ciekawym 
Cake Walk'iem czterech swobód paździer- 
nikowych, po którym poszły charaktı 
styczne tańce narodowościowe, małorus- 
kie, litewskie, polskie, gruzińskie, ormiań- 
skie, tatarskie i żydowskie, solo i grupami, 
tworząc wir, w którym jednak górował 
wciąż kozak doński i muzyk kamaryński. 

Przed majacą stanowić przerwę w tat- 
cach dumką Wittego, rozszalał się kostyn- 
mowy kotylion, w którym litery D, K, N, 
P, R, A, B, S przeprowadzały przed oczy- 
ma widzów barwne połączenia, zakończone 
przez zamaskowaną parę N. D. dziarakim 
oberkiem z przytupywaniem i przyklęka- 
niem. 

Oberek ten zupełnie zukasował tańce in- 
nych liter maskaradawych. Wesołego „oj 
dziś, dziś” w konfederatkach i czerwonych 
hutach nie mogły zagłuszyć ani tany ey- 
nów Donu, ani chóry czarnych secin, mar- 
jawitów i głodomorów wszelakich, wystę- 
pujacych z gratiaowym akompaniamentem 

arabinów, kartaczownie i armat dużego 
kalibru. Rozpasał się prawdziwy karna- 
wał, 

Niepewny jutra obywatel przestał inte- 


resować się sztukami i naukami. Z wyda- 
wnietw księgarskich jedynie ciesza się po“ 
kupem przekłady takie jak: „Sto sposobów 
samoobrony od napaści ulicznej”, ulho 
„ Dźiu-dżitsu? czyli „uprzejma sztuka“ ła- 
mania rąk iżeber, a także wybijania zębów 
na sposób japoński, 

Powszechną tedy uwagę zwrócić muszą 
wydawnictwa tak poważne treścią i rozmia- 
rami jak: „Dzieła Fryderyka Nietzschego 
w przekładzie Wacława Berenta, Konrada 
Drzewieckiego, Leopolda Staffa i Stanisła- 
wa Wyrzykowskiego”, wydane przez Ja- 
kóba Mortkowicza, jak również Prof. Dr. 
Melchiora Neumayra „Dzieje ziemi” w 

rzekłudzie „Jana Zaleskiego, Zygmunta 
ERN REMA 0 wiec Mb 
wydane przez Józefa Morozewicza. 

Oba te wydawnictwa odpowiadają nie- 
zmiernie potrzebom chwili. Ostatnie lata, 
szczególnie zaś wybory i pierwsze występy 
naszych wybrańców wykazały dowodnie, 
jak mała posiadamy ludzi, którzy, wyrasta- 
jac I awe szare otoczenie, odpowie- 
dzielihy godnie wymaganiom epoki tak 
ważnej, jak obecna, kiedy kształtować się 
winny nowe warunki istnień społecznych. 
„Rozczarowany mówi: Szukałem wielkich 
ludzi, a znajdowałem zawsze tylko małpy 
ich ideałn” (Nietzache, Zmierzch bożyszcz, 
etr. 11). na was oczekuję w tych gó- 
rach... Y ! patrzykroć nie! Czekam 
na wyższych, bardziej krzepkich i zwy- 
cięzkich, na dorodniejsyych ciałem i du- 
chem: śmiejące się lwy przyjść tu muszą”. 
(Tak rzecze Znrathustru). 

W ich nadejście wierzymy mocno razem 
z Zarathustra i Nietzachem. Nowe, dosko: 
nałe szkoły, mujące na celu wychować 
obywateli, nie spaczone rusyfikacyę ma- 
szyny urzędnicze dla wschodniej połowy 
państwa, już powstają. Że mogliśmy mieć 
takie szkoły dowodem Liceum Krzemie- 
nieckie, owa niedościgniona jeszcze przez 
żadne państwo szkoła, stworzona przeź 
Czackiego i Kolłątuja. Dowodem także 
Warszawska Szkoła (rłówna, która pomi- 
ma kilkoletniego zaledwie istnienia zdąży- 
ła wydać ogromny szereg mężów zasłiżo- 
nych na wszystkich polach. Wrogie siły 
zniszczyły spichrze naszej kultury, skazano 
nas na pokarm dla naszego organizmu 
azkodliwy u nawet trujący. Nzkoły, owe 
karmicielki wzrustających pokoleń, miały 
za zadanie zniszezyć i wytępić naród, de- 
prawojąc młodzież. O niemieckich, dla 
Niemców założonych szkołach, Nietzsche 
mówi: „Zapomniana, iż wychowanie, wy- 
kszlałcenie samo jest celem—nie zaś „puń- 
atwo”, —że do celu tego potrzeba wycho- 
wawców — nie nauczycieli gimnazyalnych 
i uczonych uniwersyteckich... Potrzeba wy- 
chowawców, którzy sami są wychowani, 
górnych, dostojnych duchów, zawaze nie- 
zawodnych, w słowie i czynie niezawo- 
lnych, dojrzałych, słodkich już kultur, —nie 
uczonych ciemięgów,którzy „mumczą” dziś 
młodzież w gimnazyuch i uniwersytetach. 
Z wyjątkiem wyjątków niema wychowuw- 
ców, tego najpierwazego waranku wycho- 
wania: stąd kultury niemieckiej wpadek”, 
„Io co wyżaze szkoły niemieckie istotnie 
osiągają, polega na brutalnem okrzesywa- 
niu, by cały bezlik młodych ludzi z możli- 
wie mula stratą czasu przygotować, prz; 
stosować do służby panstwowej. („popra- 
wiacze” ludzkości). Cóż tedy można mówić 
o rusyfikatorakich i germanizatorakich szko- 
łach Królestwa i Poznańskiego? 

Rezultat ich działalności najwidoczniej 
się przejawia na owych „polekieh” uczo- 
nych, piszących i drukujących pruce nau- 
kowe wo wazystkich językach z wyjąt- 
kiem polskiego, gdyż „dla jego ubóstwa nia 
w nim wyrazić nie można”, W czasopi- 
śmie Przemysłowiec Nr. 78 z r. 1905 dr. 
Lucyan Bótcher cytuje takie zdania: „na- 
ca nam tukie polskie wydawnictwa, wszak 
mamy bez porównania lepsze niemieckie”. 
„Naukowa literatura niemiecku w zupełno- 


ści nam wystarcza”. „Diu nas przekłud 
niemiecki jest nietylko przystępniejszy, niż 
oryginał angielski, ale gdyby nawet po- 
jawił się i polski przekłud, to w naszem 
społeczeństwie niemiecki przekłud byłhy 50 
razy silniej rozpowszechniony, niż pol- 
eki”; p. B. rozumie to „w ten sposób, że 
trzy egzemplarze polskiego, a 150 egzem- 
plarzy niemieckiego byłyby u nas zakupio- 
ne przez prywatnych nabywców, nie licząc 
bibliotek”. Najtypowszem jednakże jest 
zdanie uczonego doktora: „kto wie, czy 
pracując na naszej wyłącznie niwie można 
sobie wogóle dobre imię (a zyskać, a 
chothy tylko zwrócić na siebie uwagę ho- 
daj tylko „Knryera Warszawskiego”. 

Po przeczytaniu w poważnym piśmie 
podobnych zdań, które w całej prasie nie 
spotkały się z jednem słowem protestu, 
czy nie będziemy podziwiać śmiałków, wy- 
dujacych niemieckie dziela w polskim prze- 
kładzie? Dzięki tej odwadze otrzymaliśmy 
w pięknej azacie i w doskonałen tlomucze- 
niu dzieła wiclkiego filozofa pocty. Ośmie- 
szany przez nieznujących się nietylko na 
Nietzechem, lecz i nu niczem mistrzów ku- 
ryerkowych, „nadezłowiek” może zostanie 
wreszcie zrozumiany i oceniony, jak nale- 
ży, może paznamy, jak unikać typu „osta 
tniego czlowieku”, dążąc do „duszy dostoj- 
nej”. Tłomaczenie dokonane przez takich 
miłośników i znawców języka naszego, jak 
Berent, Staff et consortes powiększa zbiór 
mietrzowakiel przekładów, jakie w osta- 
inim czasie zbogaciły naszą literaturę głó- 
wnie dzięki wydawnictwu Chimery. 

„Przedziwne zdobycze noważej wiedzy 
geologicznej, opowiadające ze ściałą pe- 
wnością prudawne dzieje naszej planety, 
odtwarzające długi łańcuch jej przekaztal- 
eeń tektonicznych, snujące nieprzerwaną 
ewolucyę jej życia organicznego, wyzna- 
czające w niej człowiekowi właściwą, skro- 
mną tylko rolę, a tem samem normnjące 
i pogłębiujące jego myśli rozwój ducho- 
wy -— wszystko to dla czytelnika polskiego 
jakby nie istniało. Jaka stąd dzieje mu 
się krzywda, o tem zbytecznie długo się 
rozwodzić. ' Wszakże bez pewnego zasobu 
wiadomości geologicznych nie zdolał on 
poznać rodzinnego kraju, a kto nie zna 
wlasnej ziemi, ten nie potrafi jej zrozumieć, 
ani umiłować”.., „Naszej literaturze pad- 
ręcznikowej zbywało dotychczas na dziele 
poswięconem wykładowi geologii w szer 
szym, uniwersyteckim zakresie. Wszystko, 
co w tej dziedzinie posiadamy, nie czyni 
zadość skromnym nuwet wymaganiom. Mi 
łodnik przyrody, mewłudujący językami 
obcymi, a pragnący dokładniej obznajmić 
się z dyscyplinami geologicznemi, próżno 
szukał wiązki, którahy życzenia jego mo 
gla w zupełności zadowolić”. (Neumayr 
Dzieje Ziemi. Przedmowa p. Morozewi- 
eza). 

Dla tych więc miłośników i dla „zapeł- 
nienia tak dotkliwej luki piśmiennictwa 
naukowego”, p. Józef Morozewicz, zasłu- 
żony już dla nas przez wydanie z licznemi 
hardzo dopełnieniami wspaniałej Minera- 
logii Tschermaka, kozi myśl spolszcze- 
nin jednego z Upa! podręczników za- 
«hodnio-europejskich. Myśl uczonego pro- 
fesoru mogła się urzeczywietnić dopiero po 
znalezieniu nakładcy, co dla dzieł nauko- 
wych nie jest rzeczą łatwą! Kasa imienia 
d-ru J, Miunowskiego, jedyna instytucya 
publiczna udzielająca zapomóg na podobne 
wydawnictwa, i tym razem w dniu 20 ym 
września 1902 r. wyznaczył» fundusz na 
wydanie przekładu Ż-tomowego dzieła prof. 
M. Neumuyra p. t. „Erdgeschichte”. 

Wybrano z bogatej skarbniey eudzoziem- 
akiej dzieło, będące podręcznikiem ściśle 
naukowym, napisanym tuk, że każdy z cie- 
kawością i przyjemnością czytać je może. 
Dzięki talentowi uitora i pięknej szacie w 
jaką je przyobleczono, „Dzieje ziemi”, wy- 
dune pierwszy raz w r. 1886, rozeszły się 
po całych Niemczech i przełożone zostoły 
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nu wiele języków. Przekladu polskiego 
dokonano z drugiego wydania, opracowa- 
nego po śmierci autora przez prof. Uhliga 
w r. 1895. Postępów nauki w czasie od 
1895 do 1905 r. pruwie że tu nie uwzględ- 
niono, ograniczając się nielicznemi, krót. 
kiemi dopełnieniami, jak opis niedawnych 
wybuchów Mont Pelć na Martynice i cen- 
ny bardzo rozdział o dzisiejszych poglą- 
duch na sprawę tworzenia się gór tektoni- 
ków francuskich. 

Pomimo pietyzmu dla pracy zmarłego, 
profesor Uhlig nie zdecydowuł się jednak 
na wydanie bez zmien dzieła z przed dzie- 
sięciu lat. W opuszczonej w polskiem tło- 
mauęzeniu przedmowie do drugiego wyda- 
nis „Dziejów ziemi”. prof, Uhlig zaznacza, 
że skutkiem niezwykłego rozwoju badań 
geologicznych, znaczna liczha podstawo- 
wych założeń Neumayra podlega zarzuto- 
wi nieaktualności. Pisze on: „mnie przed- 
stuwiły się dwie drogi: allo zostawić wazy- 
atko, jak było, wyrzec się wszelkiej próby 
wyłożenia najważniejszych pytua w dzisiej- 
szem OŚ leniu i pozbawić przez to „I)zie- 
je ziemi” głównega uroku, ulbo zachowu- 
jąc charakter dzieła, przerobić je gdzie 
potrzeba i w ten sposób postawić nu tym 
że samym poziomie, na jakim stało przy 
pierwszem awem ukazaniu się. Pierwsza 
droga przestuwiła mi 
kowo niemożebna, gdyż prowadz 
zmniejszeniu wartości dziełu. 
więc zdecydawuć się na drugą, chociaż 
mnie, jako uczniowi Ńeumayra, ciężko było 
podnieść rękę na jego pracę dla poezynie- 
nia znacznych zmian”. „Ustępy, w których 
jest mowa o własnych badaniach Neumayra 


j miałem za święty obowiązek zostawić při- 


wie bez zmiany”. 

Polski wyduwcu okazuł więcej pietyzmu 
dla przeróbki prof. Uhliga, niż ten dla pier- 
wowzoru. Skutkiem tego zbywające do- 
tychczaa w naszej literaturze, jedyne dzie- 
lo, poświęcone wykładowi geologii w szer- 
szym zakresie uniwersyteckim przedstawia 
nam doskonały „pobudzający do samodziel- 
nego myślenia” podręcznik z przed lat dzie- 
sięciu z nielicznemi wielce dodatkami, któ- 
re „nie zachwieją równowagi konatrakcyj- 
nej dzieła i przyczynią się do jego faktycz- 
nej aktualności”. 

Rozpatrzmy szczegółowo polski przekład, 
W dostępnych na ohczyżnie czasopismach 
polskich nie znalazłem nigdzie oceny, świad- 
czącej o przerzueeniu choćby przez kryty- 
ków a raczej wziniankarzy, lego dzicła tak 
wożnego dla nnszej kultury umysłowej. 
Wszędzie znalazłem ogólniki, tworzące zgo 
dny,karnawałowo-operetkowy chór na nutę: 
„Małgorzatko godna uwielbienia”. Nawet 


„ Wszechświat”, ów jedyny nasz poważny | 


organ przyrodniczy, zadawala się zamiast 
rozbioru krótką wzmiankę, będącą głównie 
streszczeniem przedmowy dziełu, o samem 
zaś tłomaczeniu mówi: „przekład cechuje 
nietylko staranność i czystość jężykowa, 
ule, co rzadko zdarza aie w dziełach nauko- 
wych, oddane są wszystkie właściwości aty 
lu i sposobu pisania autora”... Powinszuj 
my więc wydawcy i tłomaczom i życz- 
my... ete... 

Stosując się do godła „Praw dy”, zobacz- 
my, czego możemy winszować i czego ma- 
my prawo życzyć. Rol, 

W ciekawej i nauczającej przedmowie 
wydawca opisowszy historyę wydanej przez 
siebie książki, mówi, że młoda, bo datująca 
się dopiero od wykładów z przed atu luty w 
ukademii Frejbergskiej, nauka geologii zna- 
lazła w nieodźułowanej pamięci uniwersy- 
tecie Wileńskim, grunt, na którym rozwi- 
jaćby się mogła. Frejberscy uczniowie 
Wernera: Symonowicz,l)rzewiński, Kumel- 
ski, Jakowicki od r. 1808 do 1827 wydają 
w Wilnie szereg oryginalnych książek, po- 
znajamiających nasz ogół z nowę nauką; 
„Zasady geognozyi” Kumelskiego dają już 
pierwszy zarys oryginalnego podręcznika 
geologii współczesnej. 


Do czasów obeenych żywiiny się nielicz- 
nymi jedynie przekładami i paru kompila- 
cyami, o których wartości lepiej nie mówić. 
Nawet siedmiolerie Szkoły Głównej nie 
wnosi światła w naszą dziedzinę. Wiek 

, XX zapowiada lepszę przyszłość najpierw 
treściwym oryginalnym szkicem W. Nał- 
, kowskiego p. t „Rozwój ziemi”, unieru- 
chamionym niestety w encyklopedycznem 
wydawnictwie „Poradnik dla samouków”, 
powtóre ukazaniem się tak fundamentalne- 
dziełu, jak „Dzieje Ziemi”. (d.n). 
Józef Kolski. 
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Gubernia Radomska 
STAN EKONOMICZNY 


(Ciąg dulwey i 


B iemia rządowu akłuda się przewa- 

Elanie z lasów, pod siedzibami zajęto 

zaledwie 172 dziesięcin, ornej ziemi. 

2003 dz., łąk 157 dz., nieużytków 263 dz.,. 
pastwisk 528 dz., lasów 79455 dziesięcin. 

Najwięcej lasów spotykamy w powiatach: 


Końskim 21,252 dzies. 
Kozienickim 19,559 „ 
Jizeekim 13,326 ; 
Opoczyńskim 10,214 - 
Radomskim 8,634 7 
najmniej w Opatowskim 4822 


i Sendomierskim 1,648 


n 

Ziemi, nuleżącej do osad, w 1997 r. by- 
ła 41,651 dziesięcin, z tej przestrzeni pod 
siedzibami i ogrodami 8732 dziesięci 

, łąk 2988, pastwisk 246: 
nieużytków 2272 dziesięci 

Ludność gubernii Radonskiej 
roku wynosiła 814,947 osób, z liczby tej 
wypadało: 


Na powiat Ladność 
Radotski 146779 
Opatowski 127380 
Koński 118921 
Kozienicki | "osz 
Iłtecki 110602 
Opoczytiaki 100451 
Sandomieraki | 100194 


W cułej gubernii było mężczyzn 406,449, 
kobiet 408,498, 

Pod względem narodowości, łudność gu- 
| bernii Radomskiej dzieli się w aposób na- 
stępujący: Polaków 681,061,Żydów 112,123, 
Roeyan razem z wojskami 11292, Niemców 
8768. Do ludności miejskiej podczaa spisu 

owszechnego zaliczono: Żydów 50,671, 
Polaków 41,075, Rosyan 7282, reszta lu- 
dności zamieszkuje P 

Gęstość zaludnienia niewszędzie jest ta 
sama, najgęściej zaludnionym jest powiat 
Sandomierski, w którym nu jedną wiorstę 
kwadratową wypada 95,62 mieszkuńców, 
następne miejsce zajmują powiaty: 

85,32 miesz. na | w. kw. 


Opatowski 

Radomski 82,43 n = 
Koński F g 

Iłżecki 69,81 + 
Kozienieki 66,58 - - 
Opoczyński 61,70 , - 
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Pomiędzy ludnością gubernii Radom- 
skiej spotykamy 2161 osób dotkniętych nie- 
uleczalnem kalectwem: 1152 mężczyzn i 
1,009 kobiet; * tej liczbie sporykamy: 


ślepych 308 męż. i 292 kobiet 
głuchoniemych — 474 365 — 
niemych IW = ri = 
chorych umysłowo %8% 228 — 


Z ogólnej liczhy mieszkańców do stanu 
szlacheckiego, podług spisu 1897 roku, zali- 
czono 5486 dziedzicznej i 4665 osobistej 
szlachty, do stanu mieszczańskiego — 
176,867 i do włościańskingo 628,701;obcych 
RDA 2989 i innych stanów 1339 o- 
sób. 
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guh, Radomskiej jest bardzo słaby i wyno- 
si dla całej gubernii 22,300, a dla miast 
-38,50/,. 

Jak wszystkie dotychczas rozpatrywane 
gubernie, taki Radomaką należy zaliczyć 
do rolniczych z tego względu, że przewa- 
žna ilość Indności,bo 67,28'/, czerpie środki 
do życia z rolnictwa; z przemysłu żyje tak- 
że stosunkowo dnżo, bo LLSŚ*/, ogółu lu- 
dnaścię z prywatnych zajęć i służby 7,590, 
z handlu LEWA "Inne profeaye dają zaję- 
cie stosunkowo bardzo nielicznej ilości 
mieszkańców, a miannwicie: utrzymanie od 
rządu i osób Prywatnych otrzymuje 1,97/, 
ludności; służba administracyjna i ogólna 
daje utrzymanie 1,95%, mieszkańcom: prze- 
wożnietwem trudni się 1,330; w wojalu 
ałuży 1,290/.; wolne profeaye dają utrzyma- 
nie 0,03%, ludności; osób nieokreślonych 
zajęć jest 0,410/,, 


Zarobki i pożywienie. 


Ludność gubernii Radomskiej żyje prze- 
ważnie z pracy na rali, pracując na wła- 
anym lub cudzym zagonie; tych ostatnich, 
t, j. bezrolnych w gubernii Radomskiej jest 
stosunkowo mniej, niż w innych guberniach 
Królestwa, a stosunek do ogółu Indności 
miejskiej równa się 7,70. Ogólna liczba 

ych w gubernii Radomskiej wynosi 
45,195 1 jest znacznie mniejszą, niż w każdej 
z pozostałych pubernii z wyjątkiem Łom- 
żyńskiej. Mniejszą ilość bezrolnych w gub. 
Jiadomskioj, objaśnić można wielkę stosun- 
kowo przestrzenią, należacą do drobnej wła- 
sności, małą ilością gospoduratw wielkich 
i małym stosunkiem w tych ostatnich or- 
nej ziemi. 


Najwiękaza ilość bezrolnych 11,014 czył 
130/, w pow. Opatowskim, naetypnie idą: 


Sandomierski 6757 czyli 10,1%/, 
T: 


Radomski 596 „ 794 
Opoczyński 6047 „ 71. 
Kozienicki 6187 „ 67, 
Koński 41466 „ 50, 
i Iłżecki 834 „, 362 


Przytoczone cyfry dowodzą, że powiaty 
najhojniej uposażone od nutury z najwię- 
cej rozwiniętą kulturą rolną, t.j. Opatow- 
ski i Sandomierski, przyciągają najwięcej 
rąk rohoczych; przeciwnie, najbiedniejaze 
Koński i Tłżecki wyzbywają się ludności 
bezrolnej. Najmniej bezrolnych spotykamy 
w powiecie Tiżeckim, gdzie stosunek wła- 
sności większej wynosi zaledwie 32,0%, cs- 
łego obszaru. Z ogólnej liczby bezrolnych, 
do kategoryi parobków folwarcznych na- 


leży 18,015 oaóh czyli 39,97%, 
robotników włośc. 260 , 4 06, 
dzienn. najmitów 18.882 „  „ 41,8, 
rzemieślników ŁATUNEDSENA O 
robotn. fabryczn. 1,864 „ n 29: 
kandlarzy WaS „ 04, 
innych profeayj 2466 n  „ Dba 
drob. dzierżawa. TMSZRCENMIGE 
ogrodników 199 a a WENA 


Na jedną rodzinę bezrolnych wypuda 4,2 
osób; jeżeli jednak przyjrzymy się bliżej 
rozmaitym kategoryom bezrolnych, spo- 
strzeżemy różnicę w liczebności tych ro- 
dzin, różnicę — która doprowadza do wnio- 
sku, że liczebność radziny zależy od atopnia 
jej zamoż ; 

Najliczniejsze, ho składające się z 5u 
członków rodziny należą da kategoryi han 
dlujących i drobnych dzierżawców, następ- 
nie idą rodziny rzemieślnicze, gdzie na jed- 
ną wypada przeciętnie 4,6 członków, Na 
rodzinę ogrodnika wypada 4,4 osób, robo- 
tnika folwarcznego, fabrycznego i innych 
profesyi wypada 4,3 osób; na rodzinę naj- 
mity dziennego 3,9; rohotnika włościań- 
skiego 3,8. 

Ilość drobnych dzierżawców w gub. Ra- 
domskie1 jest bardzo nieznaczna, przecię- 
tna zaś przestrzeń żewionych kawał- 
ków wynosi 8,3; rzadziej jeszcze spotyka- 
my tak zwanych ogradników, liczba ho- 
wiem ogrodów, oddawanych włościanom tej 
kategoryi wynosi 45 na przestrzeni 36 mor- 
gów, przeciętna zaś przestrzeń takiego o- 
grodu wynosi 0,8 morga. 

Emigracyi na zarobki w gub. Radom- 
skiej nie spotykamy wcale, co łatwo da się 
wytłomaczyć bardzo nieznacznym atosnn- 
kiem bezrolnych w gubernii, oraz odległa- 
ścią od granicy pruskiej. Brak emigrucyi 
wpływa ujemnie na ceny robocze, któ- 
re w porównaniu z innemi guberniami 
Królestwa zawsze były nizkie, a w ostat- 
niem dziesięcioleciu podniosły się bardzo 
słabo. 

Przy średnim w Królestwie zarobku ro- 
hotnika na własnym stole w 1890 r. podczas 
lata 40%, k., na wiosnę 26Y, k., w jesieni 
26k., w zimie 19 k; w gub. Radomskiej 

łacono w lecie 35 k., na wiosnę 24 k, w 
Jesieni 23 k., w zimie 18 k.; do roku 1900 
ceny podniosły się w całym kraju: w lecie 
50'/, k, na wiosnę 31 k., w jesieni 32 k. 
w zimie 28 k.: w gub. Radomskiej pozosta- 
ły znucznie niższemi od przeciętnych, pła- 
eono bowiem w lecie 41'/,-k., na wiosnę 
27 k., w jesieni 27 k, w zimie 21 k., czyli 
że przez lat dziesięć ceny robotnika zale- 
dwie zbliżyły się do przeciętnych w kraju, 
nic zatem dziwnego, że lud wiejski, daje 
się łatwa nakłonić do wszelkiego rodzaju 
zaburzeń i stura się samodzielnie osięgnąć 
poprawę warunków swego bytu. Ta samo 
da się powiedzieć o pracy kobiet. Przecię- 
tna cena w kraju wynosiła podczas lata 
821, k., jesieni 23 k., wiosny 22 k, zimy 
16 k. w gubernii zaś Radomskiej wynosiła 

dezas lata 28%, k., jesieni 20 k., wiosny 

£ k. zimy 14 k. 


Przeciętny, roczny zarobek najemnego 
robotnika wynosi dla mężczyzny 84 rub., 
dla kobiety 61 rub., czyli dla rodziny 145 
rub, rocznie; jest ta wynagrodzenie prawie 
minimalne w porównaniu z innemi guber- 
niami, mniejsze spotykamy tylko w gub. 
Siedleckiej i Kieleckiej. Wynagrodzenie 
pojedyńczych robotników i robotnia na 
dworskim stole wynosi dla mężczyzny ro- 
cznie 32 rub., dla kobiety 22 ruble i należy 
także do minimalnych w Królestwie i obli- 
czane na gotówkę wynosi 154 rub. rocznie. 

Położenie robotników folwarcznych w 
ciągu ostatnich lat dziesięciu zmieniło się 
bardzo mała, przeciętna ilość BED: w 
roku 1900 pozostala prawie taką, jaką 
była w 1890 r., zachodzi jednak w tym o- 
kresie ta wazna zmiana, że jednocześnie 
z bbniżeniem maksimalnej ordynaryi, pod- 
wyższyło się jej minimum w kraju, innemi 
ałowy ilość wyduwanej w kraju ordynaryi 
zaczyna się wyrównywać. Dawniej wysa- 
kość ordynaryi wahała się między 4,8 a 9,8 
czećwierci, dziś wahanie to zaznacza się od 
5,1 do 7,5 czećwierci. 

Oprócz tej ziniany na korzyść vobotni- 
ków folwarcznych, zaszła jeszcze inna, 
mianowicie, przy jednakowej ilości zboża 
wydaje się więcej gatunków ziarna poży- 
wniejezego. W gubernii Radomskiej w 1890 
roku żyto stanowiło 517/, ordynaryi, obec- 
nie wynosi 520/,, jęczmień dawniej 330/, 
dziś 35°}, całej ilości ordynaryi. Zwiększy” 
ła się także przestrzeń pod kartofle z 500 
sążni kwadratowych na 538 sążni i pod len 
iogrody z 98 sążni kwad. na 107 eężni; 
wynagrodzenie pienięzne z 17 na 20 rub. 

W większym nieco stopniu poprawił się 
byt pojedyńczych robotników na dworskim 
stole. Nieskrępowani rodziną, wolni i nie- 
zaleźni, łatwiej mogą oni zmieniać służbę 
isznkać zarobku tam, gdzie warunki aą 
lepsze; cheąc ich zatrzymać na miejscu, 
pracodawcy zmuszeni a% więcej stosować 
się do ich wymagań i podnosić ich wyna- 
grodzenie w stosunku do ceny płacy tej ka- 
tegoryi robotników w innych okolicach 
kraju. Niemniej jednak płaca ich dziś je- 
azeze w gub. Radomskiej należy do najniż- 
szych w Królestwie; przyczyny tego należy 
szukać z jednej strony w braku ruchu emi- 
gracyjnego, z drugiej w małej ilości gospo- 
darstw drobnych posługujących się roba- 
tnikiem. 

We, d. n.). 


St. Staniszewski. 
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Z gazet rosyjskich. 
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Rozważając przyczyny zerwania układów 
omiędzy p, RZE u działaczami spo- 
ecznymi čus. Wied. piszą:) 


„Zerwanie układów pomiędzy p. Stałypi- 
nem a działaczami społecznymi jest bardzo 
pouczające. Nowy premier obwieścił, że 
jest zwolennikiem reform liberalnych, dzia- 
łacze społeczni, jak przyznają żródła urzę- 
dowe, złożyli dowody niezłomne, że są u- 
miarkowani oraz, że chcą zrobić ustępstwa, 
a pomimo to i pomimo calej „dobrej woli” 
wszystkich, porozumienie okazało się nie- 
możliwem,. 

Wypadek ten charakteryzuje dobitnie sta- 
nowisko, zajęte przez rząd i dowodzi, jak 
wielkie znaczenie mają wypowiedziane prze- 
ciwko Dumie i przeciwko panującej w niej 
partyi oskarżenia o brak chęci do nstępstw, 

Oskarżenia te można doskonale zastogo- 
wać do rządu, który wciąż nie chce zrozu- 
mieć, że dla starego ustroju nadszedł taki 
czas, iż musi on nietylko robić ustępstwa, 
lecz ustąpić zupelnie ze awych pozycyj”. 
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Ponieważ Pet. Ay. Tel. pomieściła nie- 
zupełnie zgodne z prawdą doniesienie o od- 
mowie działaczy społecznych wstąpienia do 
gabinetu Stołypina, hr. Heyden ogłosił w 
Now. Wrem, list treści nustępującej: 


„Prezes rady ministrów kilkakrotnie wi- 
dział się z I, Lwowem, A, Guczkowem i in. 
Omawiano kwestyę zaproszenia działaczy 
społecznych w poczet członków ministeryum. 
T'ierwszego dnia oznajmiliśmy, że nie wy 
starczę hyuajmniej pozostawienie dziuła- 
czom spolecznym dwóch wakujących miejsc 
w ministeryum, że powinni oni wejść w licz- 
bie przynajmniej 5 osób, zupelnie jedno- 
myślnie, pod warunkiem przyjęcia progra- 
mu, który myśmy podówczas przedstawili 
i który winien być ogłoszony w Imieniu ga- 
binetu. Program ten byłby podetawą, kolo 
której działacze spoleczni, którzy weszlihy 
do gabinetu, mogliby utworzyć jednolitą 
partyę podezna wyborów do Dumy, 

Początkowo nie dano odpowiedzi zask- 
dniczej. Przedaiewzięliśmy kroki ku wci 
gnięciu do tej kombinacyi osób, któreby ze- 
ręczyły niezłomne urzeczywistnienie pro 
gramu. Jedna z takich osób odmówiła wo- 
hec siubowitego stanu zdrowia i zanim zdą- 
żyliśmy rozpocząć układy z kim innym, 
oznajmiano nam, Że na razie do gabinetu 
mogą wej 
wciąganie dzialaczy społecznych będzie się 
odbywało stopniowo. Kwestya przyjęcia 
i ogłoszenia programu gabinete powinna by- 
łn pozostać otwartą wobec tego, że rząd 
postanowił i tak niezłomnie iść ua drodze 
reform, 

W takich warnnkacli i wobee tego, że 
dalsze uklady miały się toczyć tylko z dwie- 
ma osobami, ja, jako trzeci, nie uważałem 
za potrzebne, ani za możliwe brać w tem ja- 
kiegokolwiek udziału. 

Kombinacya ta napotkała poważne tru- 
dności, leżące po za naszą dobrą wolą, lecz 
nie dlatego, że premier nie przyjął naszych 
propozycyj; a jeśli nam się eożkolwiek nie 
udalo, tu powinno to przekonać rząd, że nie 
było seneu robić z nas ministrów-urzędni- 
ków. Cale jądro kwestyi polega na tem, że 
myśmy szli nie jako urzędnicy, lecz jako 
dzialacze społeczni z własnym programem”. 


Z powodu nowinacyi trzech nowych mi- 
nietrów, z których jeden mianowicie, ka. 


Wacilozyków, jest wlaścicielem setek tysię 
cy morgów ziemi rozrzuconej. w kilku gu- 
berniach, wielu cukrowni i gorzelń a 


nadto należy do Związku rolnego, zułoże- 
nego niedawno w cclu popierania intere- 
sów wielkich obywateli ziemskich, Diwad- 
catyj Wiek rubi słuszną uwage: 


nlzeez oczywista, że każdy działacz Bpo- 
łeczny,dążący do popierania interesów wiel 
kich agraryvszów, skoro sam posiada setki 
tysięcy morgów zietni, nie może sprzyjać 
wywłaszczeniu gruntów obywatelskich... 
Tymczasem włościanie nie uspokoją się, 
nie otrzymawszy nowych nadań rolnych, 
a przecież zadaniem p, Stołypina jest uwpo 
kojenie kraju. Czyż wobec tego może on 
być zadowolony z takiego współpracownika? 

„Żadnego poparcia nie dozna p. Slolypin 
i od drugiego swego nowomianowanego ko- 
legi — ministra handlu p. 1). A. Filosofowa. 
Jest to również biurokrata z krwi i kości. 
Rozpoczął awoją karyerę w kancelaryi pań- 
stwówej, gdzie pracował bardzo dlugo. Był 
potem towarzyszem i następnie, wprawdzie 
dość krótko, zarządzającym kontrolą puńst- 
wa, W kwestyi polityki handlowej, a tem- 
bardziej w sprawach przemyslowych jest 
<upelnym ignorantem. Kwestyą robotni- 
czą — a należy ona do palących w Rosyi— 
nigdy się nie interesował i wogóle jest z nią 
bardzo mało obeznany. Stanowisko kontro- 
lera państwa w gabinecie Wittego objął do- 
piero po odmowie objęcia tej teki przez 
działaczy spolecznych i ustąpił natychmiast 
po zamianowaniu premierem Goremykina. 
W gabinecie Wittego uchodził za „lewe- 


f tylko dwie osoby i że dalsze | 


go”, a raczej byl biernym „lewym”, t. j. 
głosował przeciw projektom Durnowo. Wy- 
stępować zaś przeciw samemu Wittemu nie 
ośmiełał się i pad tym względem ustępował 
W. L Timirjaziewawi i M. N. Kutlerowi”. 


W innym artykule tenże sam XX Wiek 
probuje wyjaśnić ukryte apręzyny niepo- 
wodzeń ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie złożenia gabinetu: 5, 


„Partye w Peterhufie niezadowolone są 
z prezesa gabinetu oraz z innych ministrów 
a w tej liczbie z ministra sprawiedliwości. 
Prezesowi stawisją zarzut braku stanow- 
czości i energii w tłumieniu buntów, Cha- 
rakterystycziem jest, że chocisż bunty w 
Sweaborgu i Kronsztadzie wybuchły wśród 
majtków i Żołnierzy, jędnak za winnych du- 
puszczenia do wybuchu uważani ną nie mi- 
nistrowie wojny i marynarki, lecz minister 
spraw wewnętrznych, „A dlatego — jak 
mnie objaśniano, iż pierwsi dwaj dawno już 
utracili samodzielność i przywykli działać 
wedlug wskazówek ostatoiego”, 

Jeńzcze jedna osobliwość. Wypadki o- 
statnich dni dziesięciu sprawiły, że uwaga 
Uarskiego Siula i Peterkofu skoncentrowała 
się na jednym tylko ministrze — spraw 
wnętrznych. Pozostali ministrowie i mini- 
sterya odsunięci są na dalszy plan, nie wy- 
łączsjąc nawet, chociaż ta dziwne, miniate- 
rymia finansów, „Pieniędzy— mówią tam— 
dostaniemy zawsze, pytanie tylko, na mni 


sze, czy ua większe procenty, W ostatecz- 
ności... można eoś zastaw Ta jest obec- 
nie nietyle ważne. W. szą jest inna 


sprawa: zgniecenie bnntu, stłumienie rewo- 
lucyi...? 

Rewołucys rozwija się powoli, przerzuca- 
jąc się z jednego końca Rosyi na drugi. Ni- 
komu z dworzan nie jest wiadamem, gdzie 
wybuchnie ona jutra i dokąd przerzucić 
trzeba będzie wojsko dla stłumienia powsta- 
nia. Skutkiem tej niewiadomości stracona 
głowę, padają oskarżenia na wszystkich 
i wszystko, ukladają się olbrzymie, „niewy- 
konslne plany”. 

„Pierwsze usiłowanie „ater” było skieru- 
wane ku temu, aby nie dopuścić do galine- 
tu przedatawicieli społeczeństwa. Napró- 
ànu prezea gabinetu przedsiawiał obn 
stronom konieczność ustępstw. Partye pe- 
terhofskie nie ualuchaly go i dopięły swego. 
Lecz poatawiwszy na swojem—nie uspoko- 
ily się jeszcze: postanowiły ono przeszka- 
dzać wszelkiemi siłami przeprowadzeniu re- 
torm nie w duchu Durnowa i gen. Trepowa; 
liczą one jeszcze na dlugie powodzenie”, 


Russki. Słowo dla smutnego położenia o- 
hecnego widzi ratunek tylko w rychłem 
zwołania Dumy: 4 


mJeat ono konieozue—andzi gazeta —dia 
wytworzenia przeciwwagi prądom reakcyi, 
reprezentowanej przez gtronnictwa kralica- 
wej prawicy. Z organizacyami bojowemi 
tych stronnictw możę sobie poradzić jedynie 
sam naród. „Czarne? partye prawicy zma! 
twychwstały. Lewe partye rewolucyjne ze- 
szły na drugi plan, na powierzelnię zaś 
wypłyuęla rewolueya „prawych”. Z chwilą 
rozwiązania Dumy ożył duch w różnych or- 
ganizacyach czarnosecinowych, Organy ich 
zaczęty znów nawoływać do pogromów i na- 
woływania te nie pozostają bez echa. Mini- 
steryum Stołypina nie jest w atanie uporać 
się samo z niemi, a tymczasem bierze ono 
ma uwe barki ciężką odpowiedzialno: 
bezpieczeństwo życia każdego obywatel 
Już sam ten fakt, że w okresi i 
my wszystkie „czarne” organizacye przy- 
cichły, mówi wiele. Niechaj sobie dowodzą, 
że powodem tej ciszy byly przygotowania 
przez nie czynione, ale przygotowyy» ało się 
ispołeczeństwo, Gdyby Duma nie spoty- 
kału przeszkód ze strony sfer rządzących, 
owe ciemne organizacye straciłyby calą 
energię pogromową i adepci gwałtów poli- 
tycznych ześrodkowaliby swoją nikczemną 
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działałność na kradzieży samowarów. I tyl- 
ko owe przeciwdziałanie wytworzyło dla 
nich odpowiednią utmosferę, rozwiązanie zaś 
Dumy osłoniłu ich tak dobrze, że zjekcewa- 
Żyli sabie do reszty wszystkie prawa obo- 
wiązujące i zaczęli jawnie szerzyć propa- 
gandę pogromów i spelniać zabójstwa. Śmierć 
Hercenszteina — ta jeden z krwawych kwin- 
tów, uszezkniętych na tej niwie. Władze, 
rzecz prosta przeprowadzą energiczne śledz- 
two w tej sprawie, sprawa wszakże ograni- 
czy się jedynie na ewentuałnem nkaraniu 
mordercy, co bynajmniej nie odwrúci stra- 
sznej tali rewolueyi reakcyjnej. Ażeby jej 
zapobiedz, należy usunąć przyczyny, które 
ją arodziły, t. j. nastrój renkcyjny Zwałaj- 
cia co rychlej Dumę państwową, dajcie 
należne jej prawa, nie utrudniajcie jej 
pracy, a woskowe skrzydła rewolucyi ret 
kcyjnej roztapią się w sloùcu atmosfery 
wulnościowej w ciągu jednego miesiąca” 

To samo, wedlug gazety, atanie się z re- 
wolucyą „lewicy”. „Jest ona silna nieza- 
dowoleniem Rpoleczeńatwą z rządu, sama 
przez się jednak istnieć nie może. Usuńcie 
powody tego niezadowolenia, a rewolncya 
„lewicy? zniknie tak samo, jak rewolucya 
nprawicy”. Lekarstwo zarówno tu, jak tam 
jst jedno i to samo — wskrzeszenie repre- 
żentacyj narodowej, nadanie jej prawdzi- 
wych funkcyj prawodawczych i niestawia- 
nie przeszkód ze strony rządu”, 


To wzinożenie się na sile żywiołów anti- 
społecznych i to zuchwalstwo z jakiem ze 
wszystkich ciemnych nor zaczynują wypeł- 
zać na światło dzienne siły niazczycielskie 
zaniepokoiło Wa. Wiem. i naaunglo mu 
następujące, posępne myśli: 


„Co robie nie z tłumem manifretantów 
politycznych, lecz ze znYKIĄ czernią ulicz- 
ną?— zapytuje autor. „Utu jest żywioł nie- 
słychanie ważnego znaczciia, a zupelnie 
ignorowany przez rząd. Co rabić z olbrzy- 
mią i wciąż narastającą warstwą „clnliga= 
nów”, nożuweów, grabieżców, złodziei *kie- 
szonkowych, 8uiunerów, i ego rodzaju 
łutrzyków, prudukowanych obficie nietylka 
przez wielkie ogniska miejskie, lecz i przez 
zakątki wiejskie. W okresie rewolucyi owe 
męty spoleczne wypływają masami na pa- 
wierzchnię ze wszystkich nor i kryjówek 
i one pierwsze grożą władzom. Najbar- 
dziej zwierzęca akty rewolucyi dokonywane 
są przez nich, albo biorą od nich początek. 
Kto choć raz jeden widział tłum rewułacyj- 
ny, ten wie, jaką zuchwale podniecającą ro- 
lẹ odgrywają w nim wlaśnie „ehuliga- 
ni”. Kewolucyonistów puważnych, ideowych, 
szlachetnych znajdzie się tam zawsze nie- 
wielu. Daleko więcej jest prostaczej, żą- 
dnej „sensacyi” publiczności, która gama 
przez się nie stanowi jeszcze żywiołu wy- 
stępnego. Żywioł ten reprezentowany Jest 
dopiero przez „chuliganówn, grahicżców, 
morderców nmlicznych, którzy wumentalnie 
wyrastają, jak grzyby po deszczu, na miej- 
ach zgromadzeń, wnosząc w nie odrazu 
ją zatrutą almoaferę. "Takim ludziom 
wszystko jedno, co niszczyć, jaką dzielić 
zdobycz. Uhwytają oni każdą szlachctną 
dewizę, wciągując ją odrazu pod występną 
rubrykę, Żądaniom poważnym i słusznym 
nadają charakter namiętny, wiodąay pro- 
stym szlakiem do gwałtów. Nie mając ža- 
dnych przekonań politycznych, ludzie ci 
hołdują jedynie zasadom niszezycielakim. 

„Nie ulega wątpliwości— pisze nieco da- 
lej p. Menszykow—że nietylko w Petersbur- 
gu, ale i w innych miastach gubernialnych, 
a nawet w powiatowych, tłuszcza zatruwa 
wprost egzystencyę mieszkańcom, nia bę- 
dąc wszakże uważaną dotąd za „wrogów 
społeczeństwa”, przynajmniej urzędawnie. 
'"Tluszczą opiekują się raczej, niż ją ukróca- 
ją. Sprobujcie zwrócić się do policysnta, 
jeśli napadnie na was bandyta. Stróż bez- 
pieczefistwa publicznego i porządku skurczy 
się we dwoje i bojaźliwie odpowie, że nie- 
ma prawa opuścić posterunku. W tchórzli- 
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wej pozie i w tchórzliwych geatach uzbrojo- 
nego w szablę i rewolwer czlowieka, dopa- 
srujcie się steroryzowanej ofiary tych sa- 
mych bandytów i jakiejś tajnej umowy 
lez ułów, zawartej samej przez się — nie 
przeszkadzać sobie wzajemnie. Tak samo, 
„aniej więcej, postępują patrole. W ich a- 
cząch grasują azajki włóczęgów nocnych, 
to tn, to ówdzie, rozlegają sią nawoływania 
u pomoc, patrole jednak zachowują się bier- 
nie w oczekiwaniu „zaburzeń politycznych”. 
Mydl, że nie wszystkie zaburzenia w pań- 

twie są natury politycznej—nie przychodzi 
«lv głowy władzom”. 

Jedynem wyjściem z groźnego położenią, 
akie wytwarza rozpętanie się anarchii, jest, 
zdaniem p. Menazykowa, zmiana systemu 
walki, a mianowicie przejście władz od roli 
obronnej do akeyi zaczepnej. „Jeśli kraj 
pragnie i dąży naprawdę do wolności oby- 
watelskiej, powinien przedewszystkiem za- 
latwić się 2 tyranią Husznzy. A załatwić sią 

nią można jedynie na drodze legalnej, 
azybkiej i zaczepnej walki”. 


Sprawy polityczne | społeczne. Na zjezdzie wła. 
4cicieh infanckich, na ktiryia oheen) byli także nie- 
kiórzy poelowie, posianowiono w cela zaspokojenia 
potrzeb berrolnych utworzyć wawe, samodzielne je- 
dnoatki gospodarcze x ziem włościańskich, kture byly 
praylączane do grantów folwarcznych, ze sprzedanych 
majątków skarhowych, = wywlaszezonych atapniowo 
ragród folwareznych i grantów pastorskich, z majat- 
ków należących do mlam i da zlac Przestrzeń 
jednostki porpodarezej zostsln okreńlona przynajmaiej 
na 20 dmiesięcin dobrej ziemi, władanie Uaiedziczne, 
duierżawa uznnna za formę jedynie przechodnią. 

| amd e en 
Tntatnrów”, którepo zadaniem mk hyd normownnie cen 
łu, za 


lokaláw, wprowadzenie zwyczoju plave ii 
dntwianie sporów pomiędzy lokalorami a wlaściciala: 
mi domów, organizacyn spółek budowy saich mie- 
askań w Warszawie i na przedmiościach it. p. Liczba 
członków meograniczona. Osoby, karane sadowni 
przestępstwa hańbiącu lub prowadzące proceder nie- 
moralny, do stawarayasenia należeć nie mogą. 

— W Kopenhadze adbył się międzynarodowy koa- 
zku Kobiet, dążących do zdobycia praw wy- 


polecenia ministerynm spruw wawnęśrznych, 
ziemscy zuprowadzili u siebie specyslne 
notowania wazystkich wypadków wywi 
wlnamodci ohywatolskiej przes chłopów, ori 
xólnej sumy pauioninych prze: obywatelstwo sirat 

— Podług donięafenja Now Wren posinnowiono 
zmniejszyć nA tzeen głodnych fundusz przeznaczony 
na nagrody dla wyższych urzędników kontroli a 444000 
n fnnduax dyetowy o 10000 rb. 

- Guhernator perernburski zaproponowsł paczel- 
nikom ziemakim zorganizowanie pogadanek x wlościa 
mami o oprawach zpolecznych w eela przeciwdzialania 
propagandale rawolucyj dej. 

— Z Londynu przyszło do Rus, Słowa potwierdse- 
mie wiadomości, że bont swenhorski nie udał się waku- 
tek hraku organizacyi i dyscypliny wiród kierowgików 
ruchu, 


koiępi 


Da 


— Do gabineta weszli ostatecznie mianowani Uka- 
zem Najwyżazym ks. Wasilczykow, koniuszy dworu, 
jako główna zarządznjęcy sprawami roluictwa; cało - 
k Rady Państwa, Fiłosofow, jako miniater handia 

mictwa i kamerjanker, Iewolskij, jako aber-proi 

tar synodu. 
— Miniateryan: spraw wewuęirznych okólnikiem po- 
lecilo naegalnikow gubernij zebrać i dostarczyć apie- 
sznie Wiadomości a wszystkich funkcyonujących w ich 
guberniach partyach politycznych, uwąakach i sto- 
wartysiemiach, ze wskaznniom skladu członków, arga- 
driełalności, organach prany, li te są 
wydawane i t p, 

— Ogłoszone w Now. Wrem, listy br. Heydena, 
Lwowa i Bzipowa wywołały w zpoleczeństwie ogromną 


senaacyę i podaly w wątpliwość szczerość zamiarów 
rządu, 

Zaburzenia i zamachy. W ctasle przejicia przez 
Aleje Ujazdowskie pogrzebu generala Margrafskiego, 
gdy usuwano publiczność, ś zasiał 
przez żołnierza p. B. Gomóliński. 

— We wsi Niepozętach pod Warszawą zabity został 
praez kilku ludzi zbrojnych starszy strażnik Bielik 
Włoszczowie również sterezy strażnik ziemski, 
Brendikow, zginął od kuli rewalwarowi 

— Na plancie kolei warvz.-perereburakiej pod wsią 
Magenty zoaloziono zwłoki zuanych złodziei Józefa 
i Walentego Lipiaskich. 

— % polecenia noczelnika Petersburga zamknięto 
związek pracowników drokarskich a lokal związku 
opieczętowawo. 

— Śledztwo w Swesborgu wykryło poważne pray- 
gotowania do powstania a adrinłem rewolucyonistów 
rosyjskich przy €zynuóm poparciu pewnej części czer- 
wonej gwardyi. 

— Guberaator samnreki zonal zabity, jak głoszą 
proklamacyc po mieście tusczucane, przez ruchomy 
oddział socynlnych rewolucyoawiów. 

We wsi Kuzjanowka w gub. Kurskiej, chłopi na- 
padl z bronią w roku ieprawnika j 10 strażników, 
ksórży przyjechali areszcownć 4 włościan. 

— W Ożarowie, st. kola) Kaliskiej, 3 ludzi uzbroja- 
nych napadla na dyłurucgo relegrafnę z żąda! 
wydania pieniędzy z kasy kolejowej. 
szy nie, popsuli telefon | adetalili się 


zelnie raniony 


aw 


ein 
Nie atzymaw- 


— Pacięy osobowy idący » Opoczna do Kotska dn 
Thm ostrzeliwany był przes niewiadomych |udzt. 
Ani ramunych, ani zubityeh nio hyło, 

— We nei Otrzasica, w gub Odowskiej, Jum wło- 
ścian chcial odbić areśttowanego xgitalora. Strażnicy 
zabili jednego włościanisa dwóch zaś ranil, Agia- 
lora aredziowann. 


— Z każdym dniem podobno, zwlaszcza od czatu 
rozpuszczenie Dumy, zwiększają cię znstępy policyi 
tajnej w Warszawie. Główną przynętę eianawi 50 rb. 
pensyi miesięcznie, 

— We wsi Bolesławice pud Dąbrową, pojawiła się 
banida kilkunastu podejrzanych ludzi, którzy dość wy- 
mieszkańców. Ci Je- 
dnak naprędce uiworzyłi samoolrunę, która bandy- 
tów wypędzila, 


rażnie mieli zamiar zrabowi 


— W Poliawskiem spslono dwa wielkie majątki ma- 
leżące do Sklifasowskiego i Leonijewskiego wraz 
z zabudowaniami i bydłem 

— Skutkiem podpslema apłonęły w folwarku hr. 
Czaplickiej stodoly z żytam, młockarnia parowa i inne 
zabudowama gospodarcze. 


— W Melitopolu IŻ uzbrojonych ludzi zaereszta- 
walo zecerów w drukarni Liberwaoa, arójkowega, któ- 
ry podczas tego wszedł obezwladnili 
uzy 2000 odezwy wyborskiej, odd 

— Postanowienie czasowego generał-gnbernatora 
warszawskiepo, uskladające solidaru odpowiedzial- 
ność na. mieszkańców danej miejscowości za zniaze 
czenie lub grabież majątku skarbowego, zostało znia- 
wione przez goneral-gubernntora Skallona. 

— Dnis 6 sierpoia, jak danos XX wiek prawie nikt 
w Petersburgu me opnsiczał swego mieszkania, przy 
bramach róże, W macy patrole Jiezne krążyły po 
ulicach, bacząc, czy bramy zamknięte. Mnóstwo chuli- 
ganów, akarujących się na mieście, podnosiło nastrój 
ar 

— W Brześciu Litewskim sabiio naczelnika wię- 
sień, Drużylowskiego, który dobrze obchodził slę x 
więźniami. Organiancye rewolucyjne zaprzeczają ndsia. 
tu swego w zabójstwie. 

— Dn 9 oca w Czemierniksch, w Lo- 
barzowskiem, w zposób okralny przez 
cowych włościan mówcy: Jnkóh Kurczyński, Na- 
siłowski, Szlag i Fivkelszc: 

— Wicedyrektor departementa policyi, Zubkaw, 
badając posłów Petrunkiewicza i Jolłagm 2 powodu 
wieści a zabójstwie Hercensieina, którą z redakcyl 
„Majaka“ rozeszła mę po Maskwia ilke godzin 
przed stanie się faktu, powiedział w roemowie z mi 
mite jeśli nie ada się odzaakać wisowajcóm, to pr: 
najmniej dowiedzą się z jakich afer wyszla inicynty- 
wa znhójstwa. Na oświadczenia pożlów, że Hercen- 
aniein w ostatnich czesuch bardzo śledzono, Zabkow 
odpazl, że nie śledził go policyn, która uwsżela 
zesolucycalstę. 


wydrukowaw- 


rękę i tej ndolo się jat wpaść na lady koreuponden- 


cji, która nasuwa przypuszczenie, że wspólnicy tezo 
mardu ag w Moskwie, 

— W nocy ża miastem Nkalerynoslawiem odbył się 
wiec robotników, Penyszli kozacy | z abu mron wy- 
wiązały się siranły. Raniona dwie osoby, aresriownnu 
= 

— W internacie iostyratu roluega w Moskwie aro- 
biona rewizyę. Wykryto drukarnię, paręce: egrem- 
plarzy odezwy do żołnierzy, kilka rewolwerów, nabo- 
je i hombę 

— W ciągu lipen zanotowano w Wi 
bójstw od kn! rewolwerowycii i karabinowych. 
liczby ma znbójstwa polityczne przypada 38; a przyczyn 
niewindowych 9; przypadkiem 8; w czasie napadów 
handyckich 8.  Ovób raniony: gu tego crasu 
bylo 40, z tych 32 z powodów politycznych, Zi 
chow na polieyę, żamlnrmów i wojsko dokonano 24. 
W obrębie Worsznwy znaczniejszy napad polityczny 
byl jeden. Zabrano 12000 rh.—Napadów na monopole 
y Zabrano ogóle 8,618 rb. Napadów baady 
kich w ciągu lipca było 55. Zabramo ogółom 17,520 
ze 

— Z Petershurya wydalono przeszło 300 chuliga 
nów 


W wielu powiatach gub, 
się podpalenia na tle agrarnym, 

W censralnem biacze związków zawodowych w 
Petersburyu dokonano rewizyj, opieczątowana papery 
i książki, poczem binro zostało zamknięte —Ta sama 
miało miejsce w lokala zaiązków iożymerów i huchal- 
1erów. lokal opieczętowano, Czasowo również zam- 
knięto lakni komiieta pozbawionych pracy. 

— Władze wyższe postanowiły sachowsó posady 
czasowych general. gnbernatnrów w ciągo calego 1906 
roka. Zniesienie tych ntanowisk będzie zależała od 
spokoju w guberniach i minstneh, 

— W Odesie stanęła w hotelu Tamara Princ, córka 
generala, klóra w drodze do pałacu komendanta 
wojsk, gdzie wyjednała anbla posłuchanie, upu: 
woreczku bombę. Wybueh był lekki. Princ natych- 
miast wróciła do hotelu i wystrzelem z rewolweru ode- 
brala sobie życie. W liście pozostawionym wyzna 
że należna do oddziału lotnego saczalistów-rewaln- 
cyonisiów i misla wykonać zamach na Kaulbarı 

Aresztowania i kary. Żandarm, aresztowany w Ter- 
jokach z powodu zabójstwa Hercenszteina, wypusrczo- 
ny został z więzienia na slanowcze żądanie miniera 
spraw wewnętrznych, 


ntowakiej eda 


w 


— Na Pawiaka, do mających być adminiatracyjaie 
zesluaymi do gub, olonieckiej kobiety, zamknięta w 
„Serbii*, przesłnły liaty pożegoalne, które żolniorze 
przejęli; gdy się więźniowie o rem dowiedzieli, zażą- 
dali greminlnie od naczelnika oddanie tych listów po- 
dlug adresu Żołnierze atawili się grożnie, Tamty je- 
dnak zostaly oddane. 


— Przed sądem wojennym w Kronsztadzie ma sta- 
ngå jednocześnie 400 ovób, obwinionych o ad: 
hancie i podzielonych na 4 kstegozye. 


— Więcienia w e są tak przapełnione, że 
osoby, uwięzione w Warszawie na cene trwania erann 
wojennego, rozpoczęto wyayłać da Białegostoku i do 
Brzekcin Litewskiego, 


Strajki. Większość zecerów w Petersburgu utuaw- 
szy, ża strajk cegiciowy nie prowadzi do cela, wróciła 
dlo pracy, 

— W Jurówce strajk górników powoli wyg 

— Zmuttajkownli w Warszawie śród żydów robotni- 
cy fabryk kapeluszy i szelek. — Strajk u gursaciarzy 
skończył nig zndofćuczymeniem żądań. —Robotnicy 
fabryk szezazak przedstawiają żądania, grożąc utraj- 
e= 

— Nacrelmk mi 


Moskwy nekaza? [abrykantom 
pod gradbą xamknięcia fabryk, ażeby nie płacili robo- 
inikow xa czas sirajku, Strajkowało około 10000 ro- 
botników fuhrycznych i 10000 secerów, 

— W Radomin «trajkowali pracownicy kantorów 
i domów hankawych, Żądanie ich natury ekonomica- 
nej uwzględniono. 

Sprawy szkolne, Praw, Wiest, zawiadamia, że 
mudentom, którzy nie mogli zdawać na wiosnę przed 
komisynmi egzaminucyjnemi, pozwolono przy 
egzamnn w nadchodzącym roku szkolnym. Na wy- 
ch medycznych egzaminy zaczną się 14 wrze- 
podania będą przyjmowane ad 2 sierpnia do 12 
września. Do egzaminów na lekarza będa przypnie- 
croni tylko ci, którzy do r. 1806 przealucheli 9 ae- 
mestrów. 

— Wyższe kuray żeńskie w Petersburgu mają otrzy- 
maċ wydzial prawny, Warunkiem przyjęcia będzie 
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PRAWDA. 


N 33. 


zdanie egzaminu z łaciny w kocu roku akademic- 
4-4. 

— Gropa profesorów urządza w Petersburgo pry- 
walne kursy uniwersyteckie z fakultetami hiskorycz- 
na-flologicznym i prawnym. Wykład nauk jest rozło” 
żony na Å lata. Wykładać będą: Gruo, Grewe, Po- 
krowiki a, Nowgorodcew, Kauman 1 Strave. 

Pr 
jemeni, 


Kadeci postanowili nia wydawać Rieczi do 


— Gnaeta poraona Z dnia na dzień sosialan zawie- 
svona, natomi 

Konkursy. Zarząd do spraw drobnego kredytu ogło- 
sił konkura na napisanie brosznry w celu rozpow- 
utechnienia pomiędzy włościmuami i rzemieślaikami 
prawidłowych pojąć o kredycie drobnym. Za trzy ni 
lepore rosprawy mutacowiono nagrody 600, 350 i 200 
rubli. 


t zaczął wychodzić Poranek. 


"Wiudomcici ekonomiczne. Ministerynm spraw we- 
wnętrenych odmówiło wzpitalom warszawskim pozwo- 
lenia na pokrycie deficytu w kwocie 500 tys, rb. z fu 
duszów włońciańskich, gdyż procenty od tych fundu- 
szów są wyłącznie przeznaczone na potreeby wło- 
ścian.) 

— Now. Wrem, donosi, że zarządy centralne otrzy- 
mają wynaygnowane kredyty tylko na pierwsze mie- 


— W Brzeiciu Litewskim wprowadzono 8 godzina; 
dzień pracy u szwaczek, kaśnierzy, szewców prywatnie 
pizyjmających obsialunki, w fabrykach gilz, u draka- 
rzy, w fabrykach kopert, u hafciarzy. Szewcy, robią- 
cy dla sklepów, organizują strajk, w celu czyskania 
$-godzinnej pracy. 


— Licaba ewigrujących z państwa rosyjskiego Ży- | 


dów, doszła jut w r. bieżączm do 250,0U0. W r, 1899 
wemięrowała z enłego państwa 60,962 Żydo: 
—0,797; w 1901—86,257; w 1902—10 (100; w 1903— 
136,093; w 1904—-145,141; w 1905—184,622, 

— W gnb, Orlowskiej po wielu gminach chłop! nra- 
dzają na wiecach nie płacić podatków i me pracować 
mn folwarkach poniżej ustanowionej normy, 


— Pracownicy sklepów wyrobów matalowych za- 
kladnję związek zawodowy. 

— Podelkarze rozwiątałi partyjny związek zawo- 
wy i atworzyli bezpartyjoy razem 2 pracownik: 
dlu papierem, fabryk kajetów, albumów i t. p. 

— Od 8! lipos do 4 zierpnia zaofarowana Bankowi 
włołciańskiemw w Xi guharniach Cesarstwa 57,483 
dzien. ziemi sa 10,340,512 rb., czyli przecięciowa 180 
eb. za dsiosięcinę. Bank daje po 141rb Ogólny ob- 
szar wykopionych gratów wraz z poprzednimi wyno- 
ei ad 16 lutego 1905 r. 1,529,792 dziesięciu na sumę 


| 
| 


| 


pierwszy ntwarto wystawę okazów rękodzielnictwa 
wiejskiego. 

— Włościanom gub, kowieńskiej zaproponowano 
sprzedaż bez licytacyj 707 dziesięcin lasów skarbo- 
wych na samę 151,144 rb., oraz korzystanie z nlg przy 
nabywaniu drzewa opałowego i budolen. 

Katastrofy. U przylądka Palos zntonąl hiszpańaki 
statek „Siris“, wiozący B00 emigrantów przeważnie 
Włochów i Hiszpanów, 


tata 
„| Odpowiedzi Redakoyl. F 


Autorca „Handlarsa w Zadsi Nie wydrukujamy. 
Domostawia Nije skorzystamy. 
oryginalności | świeżości. 


Poesy Pani brak 


== 


207,016,068 rb. 


maca 1807 r, do craen zatwierdzenia badżelu przez 
Dumę | Radę Państwa, 
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— Na jarmarku w Niuzym-Nowogrodzie po Tax 
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SRYNYĘRZNĄGYERTARRAAKĄI 


Biblioteka Spółczesna. 


DOTĄD UKAZAŁY SIĘ: 


Dr. Z. Kowalewska. Uniwersytet chłopaki w Szwajcaryi k. 
Wł. Krakowski. Nowa Zelandya 
W. L. Ziemie polskie pod berlem pruskim — |. TERE 
B. E. Japonia. Kraj i ludzie A 
W. kawska. Szwajcarya i Szwajcarowie . . . . . . 
H. Witkowska. Zarys historyi ustroju Polski, w 3 częśc. 
Dr. Z. Golińska. Spółki rolnicze i handlowe . . . . 
W. M. Kozłowski. Zarys historyi włościan we Francyi . 
S. Sempołowska. Żydzi w Polace . . . . . . . . 


DEE 


NIEBAWEM UKAŻĄ SIĘ: 


W. L. Zarys stosunków galicyjskich — Dr. Z. Golińska Cechy i mia 
sta w dawnej polsce.— Wł. Krakowski, Norwegia. 


WĄPRZYGOTOWANIU: 


W. L. Austrya,— Sygma, Irlandya.— Wł. Krakowski. Stany Zje- 
dnoczone Ameryki Pólnocnej,— H. Witkowska. Odrodzenie Czech— 
H. Łuwska. Stowarzyszenia spożywcze. — W. Nałkowski, Ziemia 
i człowiek, — Wr. Powszechne prawo wyborcze. — F. P. Wolność 
osobista i polityczna w krajach konstytucyjnych —Z.. Krzywicki, Skąd 
się wzięły i co nam mówią nazwy naszych miast i wiosek.— L. Krzy- 

wicki. Nowe drogi życia. 


Do nabycia we wazystkich księgarniach polskich w kraju i zagranicą, 
Sklad główny w KSIĘGARNI NAUKOWEJ, Krucza 44, 


Spółka Nakładowa 


poleca resztującą niewielką ilość dzieł 
Dr. Piotra Chmielowskiego: 


Autorki pol ski e wieka XIX, alndjum literacko-obyczajowe z f-mę 


portretami str. 541, cena rb. 2, s preen, 2 rb, 30%. 
Po cenie zniżonej: 
Zarys najnowszej Literatury polskiej 


(1864—1897). 


Nowe, przejrzane i znacznie powiększone wydanie, str. Di. Cena rb. 2 
«przesyłką rb. 2 kop. 40. 


ESSIE SOSA SYS 


i nza 44, w Warsżawia, 
s | pztrze000 11002-000200-1000000000010 


| PROJEKT REFORM AGRARNYCH 
| w KRÓLESTWIE pOLSĘIEM 


| Pietra Giri: 
AAE PO | | Sieniawa Zaolezawakiego 


Cena kop. 40, z przesylka rekomendowaną kop. 60, za zaliczeniem kop. 60. 


W. Sieroszewskiego. | 


BRZASK 


Puszcza Białowieska. Grecka szczeli- 


Pieryszorzgóne biuro nauczyciele 


„Załęski“ 


POLECA: nauczycielki, usuczycieli, bo- 
ny; aptowadsa Francuzki z wlasnego 
toro o Forros 


Mazomiecka 3, tal. 4214. 


na, Dna nądzy. 


Nakładem Autora Wydanie drugie 
Sklad główny w księgarni Wende $- 


Cena rh. I kop, 20, 


- + somem oneone 


Poradnik dla samouków, 


wydawany z zapomogi Kasy pomocy naukowej im. Mianowakie- 

go, zawiera wskaziwki do czytania systematycznego w zakresie 

wezystkich działów naukowych, począwazy od książek popular- 

nych, oraz wykłady wiadomości niezbędnych dla celów samoue- 

twa, pojętego w najszerszym znaczenii słowa (wykształcenie 
elementarne, średnie i wyżaze) 

CZĘŚĆ I, (w wydaniu drugim). Matematyka, n. przy- 


H 
i 
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radnicze. . . . . . s a OASEN 
CZĘŚĆ III, N. społeczne . . . . . « « n B0k. 
cz Ej IV, N. filozoficzne, pedagogika Cena 1 r. 20 k. 
CZEŚĆ V, Świat i człowiek (wyklady o rozwoju apołecz- 


nym, psychicznym, o rozwoju pojęć etycznych i esta- 
tycznych) z ilnatr. „ . « « « « . Cena 2 rb. 
Uniwersytety zagraniczne, (informacje dla ndających sią 
na studja, nadbitka z cz. V Poradnika), Cena 50 k. 
Katalog rozumowany Poradnika dla Samouków, 
(wskazówki dla korzystających z Porad.). Cena 5 k. 
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